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Stan dzisiejszego społeczeństwa.
Końcowe ustępy sprawozdania, jakie poseł ks. 

Kopyciński składał przed wyborcami w Tarnowie, 
pełne były głębokich myśli i ogólnego znaczenia. 
Scharakteryzował w nich czcigodny poseł stan dzi­
siejszego społeczeństwa i rzucił nań z właściwego 
i rozumnego stanowiska strum ień światła. Słowa 
te  czytaliśmy jakby nam z pod serca były wyjęte, 
to' też i powtarzamy je dzisiaj z radością dosło­
wnie, pragDąc aby się utrwaliły w pamięci wszyst­
kich.

„Rolnictwo — mówił czcigodny poseł — znaj­
duje się u nas w upadku, z tego wynikła nędza, 
co pożera m iljony; a z drugiej strony wzrasta de­
mokracja socjalna, która burzy i mąci i słabe u- 
mysły do swego rydwanu zaprzęga. Przyczyna tego 
ogólnego zubożenia leży w pojęciu państwa nowo­
żytnego. Pod płaszczykiem wolności, postępu i ogól­
nego dobra opanowało państwo wszystkie dziedziny 
życia społecznego i wszystkie objawy życia ludu 
i ekonomiczne i nawet codzienne. Państwo stało 
się i fizycznie i duchowo w ładzą; owładnęło ono 
przez arm ję swych urzędników, przez obowiązkowy 
do ostatecznych krańców posunięty przymus służby 
w ojskow ej; przez przymus szkolny, przez szereg 
m niej sprawiedliwych ustaw i rozporządzeń każdego 
obywatela i wsiąkło we wszystkie stosunki życio­
we. A to wszystko nie ma na celu dobra jedno­
stek, dobra społecznego, lecz raczej wzmocnienie 
i wykształcenie władzy państwowej i osiągnięcie 
ideału państwa, jako ostate-cznego celu.

A przecież społeczny porządek powinien istnieć 
dla szczęścia jednostki, a nie wyłącznie dla władzy 
państw ow ej, i tenże porządek społeczny wraz z w ła­
dzą państwową musi być podporządkowany jednostce, 
bo jednostka je s t celem a nie państwo.

Człowiek, jako taki, nie może ginąć w obywa­
telu; ani społeczeństwo w państw ie ; czyli, że pań­
stwo nie może mieć charakteru bezwzględnego, nie 
może wszystkiego pochłaniać. Zasada Chrystusa 
P a n a : „oddajcie co jest cesarskiego, cesarzowi", 
odniosła zwycięstwo nad absolutyzmem państwa 
pogańskiego i odniesie, da Bóg, zwycięstwo nad 
absolutyzmem państwa liberalnego i złamie jego 
omnipotencję, a natenczas wróci ta  św ięta prawda, 
że państwo będzie dla człowieka, a nie człowiek 
dla państwa. Otóż to pogańskie dawniej, a dzisiaj 
liberalne pojmowanie państwa jest pierwszą przy­
czyną obecnyeh starć i walk w Europie.

Agrarjusze i socjaliści są nawskróś przejęci tą 
ideą wszechwładzy państwa i w temże upatrują 
swoje zbawienie. Obaj oddają państwu wizystkie 
środki i wszelkie umocowanie; a więc pozwalają 
uchwalać coraz to większe podatki, coraz to więcej 
urzędników mianować, coraz więcej wolność i pra­
wo ludu ograniczać. Socjaliści dążą do upaństwo­
wienia fabryk, aby pofi nadzorem policyjnym robo­
tn ik  mógł wygodnie żyć.

Ale, niestety i lud sam przesiąkł już tą  ideą i 
uważa państwo za przywódcę, za kierownika, za o- 
piekuna wszystkiego i wszystkich i nie umie sobie 
wyobrazić społeczeństwa, w któremby państwo mia­
ło mniej prerogatyw i mniej wdzierało się we wszy­
stkie stosunki życia. Urzędnicy od zielonego stoli­
ka, nie znając stosunków, rządzą. A ile to  od o- 
statnicb 20 la t nie powstało najrozmaitszych kate- 
goryj urzędników, których znów rola opłaca. A i 
dzisiejszy system nauczania w szkołach daje wiele 
do myślenia. N ie jest to już wychowanie, ale ra­
czej tresura. Wychowywać może tylko Kościół, ta  
moralna potęga, która uczy ufności w Bogu, kar­
ności i spełniania obowiązków przez wszystkich i 
wielkich i małych, i bogatych i ubogich i urzę­
dników i podwładnych. Zabrali nam  cechy i bra­
ctw a; a miljardy utonęły w rębach obcych nam zu­
pełnie. Akcja, banki, giełdy, pożyczki, lichwa, dzien­
nikarstwo, to wszystko w rękach obcych. Trzeba 
nam  tedy szkół wyznaniowych, by dzieci zdrową 
naukę pob iera ły ; trzeba nam zupełnej wolności Ko­
ścioła i do nauczania i do spełniania uczynków m i­
łosierdzia. Aby zapisać 100 złr. na cele religijne 
lub hum anitarne, potrzeba oto prosić rząd i z góry 
20°/o podatku opłacić. Aby zbierać składki na nę­
dzarzy, prosić też trzeba o to  rząd. Ale aby zało­

żyć bank do zdzierania, do lichwy, do okradania 
miljonów, to wolno czynić bezkarnie.

Jeszcze jedno słow o: „Precz z księdzem", oto 
najnowsze w Galicji hasło, ale i najfałszyw sze. Chrze­
ścijaństwo nie je s t izolowane od ludu i nie istnie­
je  ono dla siebie ze swemi dogmatami, ze swemi 
prawami, ze swym ludem wiernym i swymi kapła­
nami. Chrześcijaństwo jako zbudowane „na skale" 
i to wysokiej, rzuca, jak przystoi, tonącym linę zba­
wienia. I  dlatego kapłan nie zamieni niezmiennych 
i nienaruszalnych zasad Kościoła i swej niezłomnej 
wierności i przekonań dla dogmatów; ale to mu w 
niczem nie przeszkadza, aby odnajdywał nowe so­
cjalne reformy, któreby najlepiej czasowi i miejscu 
odpowiadały. Dlatego to  Ojciec św. i tylu biskupów 
o wielkiej inteligencji nie lękają się rzucić wzroku 
śmiało aż do ostatnich krańców horyzontu i kroczą 
śmiało ze swym klerem do wytkniętego ideału, a 
dlatego śmiało, bo są w posiadaniu prawd Bożych, 
a tern samem mniej narażeni na pobłądzenie od in­
nych. A ewangelja święta, to  książka dla wszystkich 
czasów, dla wszystkich form społecznych; bo ona 
jest księgą narodów i ludów po wsze czasy.

A nakoniec słówko o chłopie polskim. Chłop 
nasz je s t może najnieszczęśliwszy w Europie. Ma 
on praw da opiekunów co nie miara. A gdy się 
nim jeden opiekować .przestanie, zaraz na jego 
miejsce w yrasta stu nowych. Wszyscy niby o nim 
myślą, wszyscy wiedzą jjjby, co mu dolega, czegc 
mu potrzeba. Ale jak podnieść gospodarstwo rolne, 
jak wyrwać chłopa z objęć lichwy i pijaństwa, jak 
go oświecić, jak go uczyć miłości Boga i bliźnich, 
jak zasiewać u niego zdrowe pojęcie o hygienie,
0 szanowaniu zdrowia, o ratowaniu się w czasie 
choroby, jak  poprawiać grunta, by lepiej rodziły, 
jak ma oszczędzać, gdzie tanią pożyczkę otrzymać
1 t. d., o tern wszystkiem mało opiekunowie my­
ślą i mówią. Ale za to w zamian okłamują go, 
narzucają mu nowe programy polityczne i wma­
wiają w niego, że on, który sobie poradzić nie 
umie, ma zreformować całe społeczeństwo polskie 
i sieją nieufność, najstraszniejsze ziarno przyszłego 
djabelskiego żniwa.

J a  mam mimo to głębokie przekonanie, że 
chłop polski m a wiarę i n ik t mu je j nie odbierze, 
bo w iara jego i on sam nie wczorajszy. Kto tedy 
występuje przeciw wierze, przeciw rodzinie, a na­
wet i przeciw ojczyźnie, tem u chłop wiary nie da. 
Prawda, że gdy mu praw i o krzywdach, to go 
chłop chętnie słucha, ale skoro widzi, że to wszy­
stkie obiecanki kończą się na g adan iu , skoro 
pozna, co to zacz ów opiekun, zaraz mu plecy 
pokaże.

Ale mimo to, gdy się chłop cofnie od swych 
wrzekomych opiekunów, niechaj się łączy i silnie 
stoi i domaga się na drodze legalnej, spokojnie 
i z godnością „zrównania ciężarów" ; bo tego się 
sprawiedliwość domagać każe.

I n t r y g a .
Wiedeń 16 lipca.

(Lisi oryginalny Głosu Narodu).
(ó) Judeom adjarowie pod wodzą „wypróbowa­

nego" Kolomana Tiszy w tajnym  sojuszu z au- 
strjackim i żydowskimi liberałam i, mają knuć in­
trygę przeciw hr. Badeniemu, ażeby go obalić i 
i żeby jego miejsce zajął mąż, który prowadziłby 
walkę przeciw antysemitom usque ad finem. gdyż 
od czasu audjencji dra Luegera alliance israeliłe 
universelle, straciła  zaufanie do obecnego prezy­
denta gabinetu. Mieczem, którym zjednoczony ka- 
ha ł popleczników żydowskich po te j i po tam tej 
stronie Litawy, ma porąbać hr. Badeniego, jest 
ugoda z W ęgram i. In tryga mianowicie uknuia tak, 
iż Koloman Tisza ma czuwać uad tern, żeby Sejm 
węgierski żadnej propozycji ugodowej hr. Bade­
niego nie przyjął, chociażby z nią zgadzał się hr. 
Banffy wraz z swoim gabinetem . Ponieważ cesarz 
życzy sobie gorąco jak  najprędszego przyprowadze­
nia do skutku ugody i uważa dzieło to za najgłó­
wniejsze zadanie hr. Badeniego, tym sposobem 
stanowisko naszego ministra będzie zachwianem.

Tak donosi dzisiejszy Deułsches Yolksblatt. N ie 
wiemy z jakiego źródła wymieniony dziennik chrze­

ścijański zaczerpnął swoją wiadomość, dlatego t ru ­
dno nam też na razie orzec cokolwiek o jej wia- 
rogodności. Jednak w danem położeniu nie jest 
powyższe doniesienie nieprawdopodobnem. Wszak 
właśnie odbyło się w Budapeszcie — zbratanie 
wiedeńskich żydowskich liberałów z judapeszteń- 
skimi. Do konwentyklów było podczas tego Zja­
zdu w stolicy M adjarji dość sposobności i czasu, 
a że żydostwo z całym ogonem sług swoich nie 
jest z hr. Badeniego zadowolone, o tem świad­
czą wymownie głosy prasy semickiej i wywołanie 
przez żydów opozycyjnego przeciw rządowi ruchu 
w szeregach niemiecko-liberalnej lewicy.

Inna zupełnie rzecz, jaki skutek będzie miało 
to sprzysiężenie. Sądzimy, iż nie będzie miało to 
żadnego skutku, gdyż stanowisko hr. Badeniego 
jest zawsze jeszcze równie silnem, bo opartem  na 
niczem niezamąconem zaufaniu korony do niego. 
Owszem ci, którzy dla swoich , specjalnych celów 
stawiają trudności a outranct ugodzie, mianowicie 
sprzysiężeni, postradają wszelkie względy cesarza, 
który istotnie życzy sobie jak najrychlejszego za­
łatw ienia sprawy ugodowej.

Dziś rozpoczęła się nowa seija rokowań ugo­
dowych. Banffy z całym swoim sztabem jest już 
w W iedniu, a hr. Badent wrócił już także. Pra­
wdopodobnie będzie cesarz w pływ ał tym  razem o- 
sobiście, żeby istniejące różnice wyrównać. Głó­
wną przeszkodę, jakeśm y jnż poprzednio zazna­
czyli, tworzy sprawa kwoty. Słychać, iż rząd wę­
gierski ulegając wpływom korony, godzi się na 
podwyższenie węgierskiej kwoty na 35%> a ê na_ 
tom iast żąda „odszkodowania", t. j. większych ko­
rzyści dla W ęgier, aniżeli dotychczas, w sprawie 
podatku spożywczego. B yłaby to zatem tylko 
ciuciubabka, na którą z pewnością hr. Badeni się 
nie zgodzi.

ICreta.-
i i .

Stolica Kanea.
K reta, po turecku Kiryd, po grecku Kryty, a 

po włosku Kandja. tworzy tu recsi w ilajet z głó- 
wnem miastem Kaneą. Dzieli się ona na sandżaki 
z głównemi miastami Kaneą, Sfakją, Rethym nera, 
Kandją i Lasytham i. Obliczają Indność wyspy na 
jakich 300.000 dusz, z _ których 60 do 70 tysięcy 
jest religji mahometańskiej. Z pomiędzy nich znowu 
mniejsza część tylko, bo około 25.000 je s t pocho­
dzenia tureckiego, reszta zaś tak jak cała ludność 
należy pod względem rasy do Greków. W  począ­
tkach bieżącego wieku liczyła Kreta pół miljona 
mieszkańców, a M ahometan Oyło wtedy tylko ze 
30.000. Sandżak kanejski dziel' się znów na 4 kazy 
z m iastam i Kaneą, Kidonią, Kissamem i Selinem. 
Stolica Canea (Chania) je s t starożytną Kidonią. 
Leży ona u stóp ubielonycn śniegiem szczytów gór­
skich, a pominąwszy kilka minaretów czyn. wraże­
nie m iasta włoskiego. Otaczają ją  warownie syste­
mu tureckiego i w niewielkiej zresztą licznie. Port 
nie je s t obszerny ani głęboki, a le  po dobrym pię- 
ciokilomatrowem gościńcu dojechać łatwo do za­
toki sudzkiej, będącej doskonałym portem dla okrę­
tów wszelkiej miary. Jest tam cytadela pochodząca 
z czasów weneckich. Już oddawna był projekt prze­
robienia zatoki sudzkiej na wojenny port turecki, 
coby się dało bez wielkich kosztów uskutecznić, 
ale projekty nie wyszły poza sferę projektów. K a­
nea liczy obecnie około 18.000 mieszkańców i jest 
pierwszem miastem handlowem na wyspie, w któ- 
rem ma też urzędową siedzibę generalny guberna­
tor. W arta  wzmianki produkcja oliwy i m ydła w tem 
mieście. Dowóz do Krety idzie głównie na Kaneę, 
a wartość jego wynosi do 30 milionów franków. 
Sukna i wyroby bawełniane przychodzą z F rancji 
i W łoch, trochę z Niemiec, budulec z Azji Małej, 
z nad Czarnego morza i A astrji, zboże z Odesy, 
Braiły, Marsylji i Trjestu, cukier, kawa, ryż z E- 
giptu, Genui i t. d. Wywozi się przeważnie oliwę, 
mydło, jedwab, skóry, miód, doskonałe pomarańcze, 
cytryny, wino, ser, rodzenki, kasztany, rożki i t. d. 
Wywóz dosięga co roku 25 miljonów franków. 
Cytryny i pomarańcze dają najlepszy owoc w kazie 
kanejskiej.
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Co do szkół, to  jest ich dziesięć heleńskich, 
jedna grecka szkoła dla dziewcząt i jedna wielka 
turecka szkoła z 28 nauczycielami a 600 uczniami. 
Kościoły są dwa, jeden katolicki, drugi prawosła­
wny grecki. W  obu rezydują biskupi. Z 12 m e­
czetów zasługują na wzmiankę nawet Jussufa baszy 
i Hunkji. Znajduje się też tam  ogród publiczny 
wcale ładny o bujnej południowej wegetacji.

j,W  bardzo malowniczej okolicy leży Kanea, a 
w pobliżu wszędzie są dobre gościńce. Głównem 
miejscem wycieczek dla mieszkańców stolicy jest 
piękna Perywolja. O kwadrans drogi od stolicy le­
ży Dardzo miłe przedmieście pełne wil i letnich 
mieszkań, zwane Chaleppą. Obecnie nazwisko to 
powtarza się co chwila, bo tu  w roku 1878 za­
w arł konwencję M uchtar basza z kreteńskim i de­
putowanymi. Tu przemieszkują notable stołeczni 
i tu  stoją konsulaty. Zastępców swoicn m ają tu 
Anglja, A ustro-W ęgry, Francja, Grecja, W łochy, 
Portugalja, Eosja, Szwecja i Norwegja. W  tu re ­
ckim języku wychodzi w Kanei dziennik Jutibach, 
po turecku i grecku K iryd, oficjalny organ wila- 
je tu , a oprócz nich Prawda i Białe góry.

Kanea jest punktem  końcowym komunikacji 
morskiej, jednej francuskiej, jednej greckiej i je ­
dnej austrjackiej. ale z A ustrji najm niej i najrza­
dziej zjawia się okręt w porcie kanejskim. Cieka­
w ą jfest kolonja arabska, osiadła na wschodniej 
stronie miasta w cieniu twierdzy tureckiej. Liczy 
ona półczwarta tysiąca dusz, a składa się z m ary­
narzy i tragarzy. Przesiedlono ich tu  w szóstym 
dziesiątku la t z północnej Afryki, a zachowali oni 
zupełnie nienaruszone wszystkie swoje obyczaje i 
zwycza:e.

III.
W  kraju Sfakjotów.

Sandżak sfakijski dzieli się na kazy, apokoroń- 
ską, świętobazylską sfakijską. Sandżak te j obej­
m uje bujne pastwiska na wyżynach, zwanych Aski- 
fo, Anapolis, Kalikrati, Homali i K rapi. Dostęp­
nym jest kraj Sfakjotów tylko przez dwa w ąw ozy 
samaryjski i askifski. Naturalna ta  twierdza górska 
ze swemi nagiemi. biało połyskująotm i szczytami 
z wapienia i ze swemi niedostępnemi rozpadlinami 
jest cytadelą kreteuskiej wolności. Kiedy się już 
reszta wyspy znajdowała w rękach tureckich, byli 
Sfakjoci jeszcze wolni i byliby nimi długo jeszcze 
pozostali, gdyby ich własny nierozsądek, niezgoda 
wewnętrzna i zaciekłość partyjna nie wydały w 
ręce Turków.

Męskie cnoty, zdoniące tych  ludzi zdsją się 
stwierdzać przypuszczenie historyków, iż mamy 
w nich  potomków starożytnych Dorów. Jeszcze do 
dnia dzisiejszego trw ali oni uporczywie w starej i 
surowej czystości obyczajów. Dzisiejsza ich liczoa 
nie przekracza zapewne cyfry 8,0U0. Dwadzieścia 
m ałych fortów, t. zw. stanic, wybudowali Turcy 
w kraju Sfakjotów, aby ich utrzym ać w ryzach. 
Głównem źródłem bogactwa tego kraiku jest bydło; 
kwitnącą zwłaszcza jest hodowla owiec. Z nasta ­
niem wiosny opuszczają Sfakjoci wsie i siedziby 
swoje i ciągną na wysokie szczyty górskie, pędząc 
przed sobą trzody bydła, których przez całe lato pilnu ją.

Sandżak rhethym ieński składają kazy bethym- 
ska, arna rjońska i m ilopotamska. Stolica sandżaku 
Rhethym no leży na cyplu, tworzącym zatokę tego 
samego nazwiska. Liczba mieszkańców sięga ty l­
ko 10,000 dusz, a z nich jest siedm tysięcy m u ­
zułmanów, trzy tysiące zaś Chrześcijan. Jest to 
małe, ale śliczne miasteczko, otoczone staremi M u­
rami. Na skale nad miasteczkiem wisi cytadela 
także starożytna Z pomiędzy budynków zasługują 
na uwagę gm ach profektury i gm ach sądowy, g re ­
cka cerkiew pod „Objawieniem Najśw. Pauny" a 
także katolicki kościół i kilka meczetów i cerkwi. 
Handel jest dość żywy, ale port je s t mały tak, że 
większe statki muszą przybijać do niepewnej przy­
stani hamojskiej i perywolijskiej. Eeguiarnę komu­
nikację z Atenami i Konstantynopolem utrzym ują 
dwa greckie i jedno tureckie towarzystwo żeglugi 
parowej a także austrjacki Lloyd. A rtykułam i wy­
wozu je s t mniej więcej to samo, co i w Kanei. 
Anglja, Austro-W ęgry, Francja, Grecja, W łochy i 
Eosja m ają tam  konsulaty, a oprócz tego w m ie­
ście ma sn ą  siedzibę biskup grecki.

Z KRAJU.
Nowy Sącz d. 15 lipca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Wczoraj składał tu w sali Eady powiatowej spra­

wozdanie ze swych czynności w Radzie państwa po­
seł Jan  Potoczek- Zgromadzonych było około 400 
włościan, przyoyło nadto dwóch burmistrzów: ze Sti- 
rego Sącza i Piwniczny, siedmiu księży i kil’ unastu 
mieszczan. Zgromadzeniu które trwało od godziny i l  
do 1 w południe, przewodniczył dr Gustaw Romi-r, 
marszałek Eady powiatowej nowosądeckiej. Sprawo­
zdanie szanownego posła było znacznie krótsze, niż 
w Limanowy.

Z osób, które zabierały głos w dyskusji, szczegól­
niejszą nwagę zwracał na siebie ks. dr Czopor, kate­
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cheta gimnazjalny w Jaśle, bawiący w Sandeckiem na 
wakacjach. Przypomniał on posłowi ustawy, odbiera­
jące Kościołowi katolickiemu wpływ na szkoły, które 
w r. 1870 Rada państwa uchwa:iła i wskazywał na 
zgubne skutki, które wukutek tych ustaw powstały 
Zapytywał dlaczego Koło polskie cierpiało tak długo 
posła Blocha, pomimo, że jawnem było, że on nie­
prawnie zoBiał wybrany i dlaczegc czekano, aż do 
piero obcy o to się upomną?

Na to odpowiedział mu poseł Potoczek, że mało 
jest obecnie w Eadzie państwa gorliwych katolików, 
dlatego nie można było żądać zniesienia tych ustaw , 
oo taki wniosek byłby się nie utrzymał.

Z przemówień włościan zasługuje na wzmiankę 
żądanie Jana B^ka, członka Eady szkolnej w Mai 
cinkowioaeh, aby duchowieństwo miało większy wpływ 
na szkoły i aby religji uczono więcej, niż godzinę ty­
godniowo. Dalej żądanie wójta z Bartkowej, aby mło­
dzież katolicka u żydów nie slnżyła, bo przez to jest 
straszna demoralizacja, zdziczenie i zgniliznę moralna.

Kównież pytanie gospodarza z Nawojówki godne 
jest uw agi: pytał on dlaczego socjaliści nie prześlą 
dują ż^dów ani rabinów, ani ich religji, pomimo, że 
ci wyzyskują lud gdzie tylko mogą, a katolików, wia­
rę katolicką i duchowieństwo poniewierają gdzie mo­
gą? Na to odezwały się głosy: „Bo żydzi rządzą so­
cjalistami".

Ksiądz proboszcz Niemieć z Biegonic wyraził po­
słowi uznanie, że pomimo, iż spotykały go różne tru­
dności w Kule polskiem on przecież nie wystąpił z Ko­
ła, bo my, Polacy, tylko solidarnością możemy coś w 
Wiedniu znaczyć i coś dla kraju zrobić.

Ks. dr Czopor wyraził wreszcie zachwyt, że w No­
wym Sączu na zgromadzeniu znalazł taki spokój, taką 
serdeczność, ta ją  wzajemną poufałość ludności do po­
sła, do duchowieństwa i do innych stanów, jakiej n i­
gdzie w kraju na zgromadzeniach nie widział. Stano­
wi to dowód, że wpływ „Związku chłopskiego1 jest 
bardzo dodatni.

W końcu zgromadzeni jednogłośnie uchwalili po­
słowi wotum zaufania i podziękowali duchowieństwu 
za udział, a p. drowi Romerowi za przewodnictwo.

ze Świata.
Wiedeń 16 lipca.

CList oryginalny Głosu Narodu).
Przed kilku jeszcze dniami nikt nie przypuszczał, 

aby małżeństwo księcia Filipa Orleańskiego z arey- 
księżniezką Marją Dorotą, córką arcyksięcia Józefa, 
mogło przyjść do skutku. Mędrcy, zajmujący się dy­
plomacją utrzymywali, że ważne względy polityczne 
stoją na przeszkodzie i gdyby nawet młodzi ludzie 
kochali się szalenie, jednakże wobec racji stanu, ser­
ca ich muszą umilknąć. Tymczasem stało się wprost 
przeciwnie i dziś WBzysoy już wiedzą, że książę Filip 
zaręczył się z arcyksiężniczką Marją Dorotą na zam­
ku Aksucht i że ślub niedługo nastąpi.

Wiadomość ta niespodziewana nadeszła wczoraj 
do Wiednia i dzisiejsze ranne dzienniki poświęcają 
jej całe kolumny. Arcyksiężniczką Marja Dorota jest 
najstarszem dzieckiem areyksięi ia Józefa i arcyksię- 
żuej Klotyldy. Urodziła się w Aksucht 14 czerwca 
1867 r. Od młodości zdradzała wybitne zdolności w ró­
żnych k;erunkach. Jest wyborną pianistką, malarką, 
śpiewaczką, artystką dramatyczną, a nawet w dzie­
dzinie ohore-igrafji, mogłaby zając miejsce niepośle­
dnie. Lubiła bawić się i pracować. Od śmierci je ­
dnak swego brata W hdysław a usunęła się w zacisze 
domowe i zerwała stosunki z całym światem. Książki, 
muzyka i dobroczynność były jej jedynemi rozrywka­
mi. Zaglądała pod poddas/a i do mansaid, gdzie się 
mieści zawsze bieda i hojną ręką sypała jałmużnę. 
Nędzarze nazwali ją  „aniołem opiekuńczym" i ten ty ­
tuł słusznie s:ę nal ży pięknej i uroczej księżniczce.

Książę Filip Orleański, syn hr. Paryża, miał 
młodość dość burzliwą. Urodził się 6 lutego 1869 
roku w Anglji na zamku Twickenham i już od pier­
wszych chwil dzieciństwa doświadczał gorzkiej doli 
wygnańczej. Po upadsu Napoleona III i ogłoszeniu 
Rzeezypospoltej, mógł powrócić do Francji i wuj, 
k rążę d’Aamaie, wziął go do siebie. Młodość prze­
pędził w Chantilly i tam odebrał początkowe wy­
kształcenie. Następnie uczęszczał do liceum św. Sta­
nisława. Odznaczał się zawsze uporem i tempejam sn- 
tem. Uczył się dobrze, lecz profesorowie mieli z nim 
wiele kłopotów, nim w pewnej części poskromili tę 
naturę dziką i niepohamowaną. W roku 1886 ogło­
szono dekret, mocą atórego wszyscy pretendenci do 
tronu mieli zakazany pobyt we Francji. Jako 17-letni 
młodzieniec, wraz ze swuim ojcem udał się znowu 
na wygnanie do Anglji. W stąpił do szkoły wojsko­
wej w Saudhwist, a pc jej ukończeniu w stopniu 
podporucznika zaciągnął się do armji indyjskiej.

W Kalkucie spotkał się ze swoim kuzynem, księ­
ciem Henrykiem CiDań-kim, znanym podróżnikiem 
Oddawał się namiętnie myśliwstwu i raz o mało nie 
przypłacił życiem. Rozjuszona tygrysica rzuciła się 
ua niego i wydarła mu karabin. Gdy się gotowała 
do ostatecznego skoku, jeden z ofi-erów angielskich 
położył ją celnym strzałem i książę tylko cudem 
ocalał.

W 1890 r. zjawił się nagle w Paryżu. W towa­
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rzystwie swego przyjaciela księcia de Luynes, prze­
był granicę potajemnie i za przybyciem do stolicy 
Francji, zameldował się w biurze konskrypcyjnem. 
Oświadczył, ża przybył dopełnić służby obowiązkowej 
jako prosty żołnierz Urzędnik przejrzał listę popiso­
wych, lecz nie znalazł jego dazwiska. Odesłał księcia 
do marostwa, lecz i tam nie był pomieszczony w spi­
sie ludności. Nazajutrz rann przybył do hoteiu komi­
sarz policji Glement i zaaresztował niedoszłego re­
kruta. Stawiono go przed sądem i trzeba mu przy­
znać, że świetnie się bronił. N iechciał mieć żadnego 
adwokata i dc trybunału przemówił w Mowach na­
stępujących; „Przybyłem do Francji, aby dopełnić 
powinności wojskowej. Nie bawię się w politykę, bo A 
to należy do mego ojca. Nie poszedłem do Izby, ty l­
ko do komisji rekrutacyjnej. Czyż to jest zbrodnią, 
że kocham moją ojczyznę i chcę pełnić służbę w puł­
ku francuskim?"

Po ogłoszeniu wyroku, skazującego księcia na 2 
lata więzienia, podniósł się z ławki i rzekł:

— Cela więzienna jest lepszą, niż wygnanie. Za- ( 
wsze przebywać będę na ziemi francuskiej.

Po 4 miesiącach ułaskawił go prezydent Carnot. 
Kazano mu jednak natychmiast opuścić Francję i za 
grożono surową karą, jeżeliby jeszcze raz ośmielił się 
przestąpić granicę.

Po śmierci ojca objął przewodnictwo partji or­
leańskiej. Zaraz na samym początku okazał się nad­
zwyczaj czynnym i energicznym. Legitymiści połą­
czyli się z nim i obecnie jest on najpoważniejszym 
pretendentem do tronu francuskiego. Przez małżeń­
stwo z areyksiężniczką Marją Dorotą łączy się wę­
złami pokrewieństwa prawie ze wszystkiemi domami 
panującemi w Europie, które go w danym razie s il­
nie poprą. Zresztą sKutaiem osłabienia partji bous- 
partystycznej i nieudolności księcia Wiktora Napo­
leona, szanse jego znaoznie się powiększyły i kto wie, 
czy wkrótce nie wybije godzina, w któiej książę F i­
lip Orleański znowu się ukaże na ziemi francu­
skiej, ale już nie jako rekrut i więzień. Swój.

Paryż d. 14 lipca.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Piszę ten list pod wrażeniem świdżo wydarzonej 
katastrofy. Prezydent Faure o mało co nie padł ofia­
rą zamachu skrytobójczego. O godz. 21/ ,  po południu 
opuści] pałac Elizejski w odkryłem lando, eskortowa- 
nem przez szwadron kirasjerów. Wraz z nim znajdo­
wali się w powozie jenerałowie: de BoisdeffreiTour- 
nier. W bliskości restauracji La Cascade, jakieś in­
dywiduum wyskoczyło z po za drzewa i strzeliło dwa 
razy z rewolweru. Szczęściem obydwa strzały chybiły. 
Zbrodniarza przyaresztowano na miejscu. Rozwścieczo­
ny tłum byłby go rozszarpał, gdyby nie pomoc po­
licji i gwardji republikańskiej. Z wielką trudno­
ścią udało się go wydrzeć z rąk rozjuszorycL i 
pod silnym Lonwojem odstawiono do prefektury. Tam 
zeznał, że się nazywa Franęois i z zawodu jest lite­
ratem. Świeżo wydał broszurę, zatytułownuą- „Pod 
maską", w której się rzuca n£ wszystkie stany i żą­
da zabrania majątku bogatym i rozdzielenia między 
ubogich. J ast to ten sam, co przed niedawnym cza­
sem rzucił petycję z galerji Izby deputowanych. W niej 
uskarżał się na samowolne postępowanie wiadz fran­
cuskich. Te m iałr go pozbawić zajmowanego stano­
wiska i rzucić na pastwę nędzy.

Prezydent Faure w czasie wypadku zachował krew 
zimną i nawet nie zwrócił uwagi na stizały. Powóz 
nie zatrzymał się ani jednej chwili i gdy Faure przybył 
na Longchamps, nikt jeszcze nie wiedział o katastrofie

Policja zaaresztowali1 przy ten dwóch ludzi, zde­
klarowanych anarchistów. Jeden z nich krzyczał: „To 
mój człowiek! Takich, więcej, a będzie dobrze na świę­
cie". Drugi zaś: „Niech żyje anarchja! Śmierć tyra­
nom !“

Przy powrocie z rewji spotkały Faure’a entuzja­
styczne owacje. Lud wznosił ciągłe wiwaty na jego 
cześć i towarzyszył mu aż do bram pałacu.

Wieczorem na bulwarach rojno i gwarno. Nad­
zwyczajne dodatki do dzienników rozchwytywano i pła­
cono na wagę złota. Sam widziałem, jak  jakiś pan 
rzucił 20 frauków roznosicielowi za jeden numer ga­
zety. W kawiarniach i restauracjach pełno osób 
i wszyscy komentują zdarzenie. Zgadzają się ogólnie 
na zdanie, że rząd powinien zwołać na nadzwyczajne 
posiedzenie Izbę deputowanych i wnieść projeKi usta­
wy wyjątkowej przeciwko anarchistom

Dziś mamy święto narodowe. Sklepy pozamykane, 
ruch w fabrykach i warsztatach zatrzymany. Na ulice 
wyległo miljon ludzi i tłumy ciągną na plac Bastylji, 
przed pomnik Joanny d' Aro i statuę miasta Stras­
burga. Tysiące wieńców złożono u stóp monumen­
tów, a co krok słychać „Marsyljank?“ . Wieczorem, 
na placach publicznych zorganizowano baliki popu­
larne. Naród tańczy i cieszy się, że ma wolność, któ­
rej może nadużywać. Domy wszestkie są dekorowane 
zielenią i flagami. Dlaczego z trancuskiemi wiszą 
także rosyjskie, tego sobie nie potrafię wytłómaczyć.

Strzały wymierzone do Faure’a zepchnęły na dal­
szy plan wszystkie inne zdarzenia. Nawet przyjazdem 
Li-Hung Czauga, nadzwyczajnego ambasadora cesarza 
chińskiego, mało kto się interesuje. Pierwszy m anda­
ryn brata słońca i syna księżyca, będzie tutaj przy-
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jęty z honorami, oddawanemi tylko monarchom i ksią­
żętom krwi.

W ostatniej chwili dowiaduję s ię , że sprawca za­
machu Franęois, cierpi na zboczenie umysłowe i pra 
wdopodobnie zostanie jutro odstawiony do szpitala 
warjatów. Bewolwer jednak nabity był ostremi ła ­
dunkami. Utrzymuje on, że strzelał w górę i chciał 
tylko zwróció na siebie uwagę. Jak  na warjata, to 
przyznać muszę, że się wcale dobrze tłómaczy.

Wczoraj w Yincennes odbył się wielki między­
narodowy wyścig cyklistów, urządzony przez Badę 
miejską Paryża. Stawało do niego 9-ciu konkurentów, 
których podzielono najpierw na trzy serje po trzech. 
Odbyły się trzy wyścigi częściowe i dopiero zwyoię- 
soy tych wyścigów częśoiowyoh stanęli do biegu o- 
stateeznego. Byli to : Francuzi Moriu i Jacquelin, 
oraz Holender Jaap Eden. Zwycięstwo odniósł Morin, 
który o pół koła prześcignął w ostatniej chwili Jac- 
ąuelina. Morin był jnż w przeszłym roku zwycięzcą 
w podobnym biegu; jest to silny, 2 0 -letni Bre- 
tończyk.

Po raz pierwszy wyścig kołowców odbywał się 
w obeoznośoi prezydenta Bzeczypospolitej; tym spo­
sobem bicykl otrzymał niejako sankcję urz-dową.

K . W.

Co mu ptaszki dały?
Bajka z Langwedocji.

I.
Smutne i ponure było więzienie w Langwedocji, 

położone nad przepaścią g łęb ck ą ; kruki i wrony 
były jedynemi ptakami, które żyć tam chcia ły ; przy­
ciągała je  bowiem nadzieja znalezienia jakiejś pa­
dliny. Już z daleka widać było wysokie wieże wię­
zienia z cegły czerwonej; rzucały one na całą oko 
licę krwawy jakiś i złowieszczy cień.

Smutnem było również życie ludzi, którzy w niem 
się znajdowali. Sam dozorca był to człowiek w sile 
wieku, poczciwego bardzo charakteru. G orzkinn wy­
dawało mu się jego zajęcie i szczerze zazdrościł 
biednym ludziom, tłukącym  na szosie kamienie, lub 
drwalom, którzy za nędzne wynagrodzenie uąbali 
drzewo po lasach. Tam tym  towarzyszył do pracy 
świegot ptasząt, szum drzew, a on biedny tylko ci­
che przekleństwa słyszał za sobą i w idział nieraz 
wzrok, wyrażający gniew i wściekłą nienawiść.

Król dał mu tę posadę po wojnie w Czechach, 
w nagrodę za to, że stracił nogę, bijąc się wale­
cznie. Biednym był bardzo człowiekiem Florjan 
Octobre, nie m iał nigdy ani piędzi ziemi, ani przez 
cbu ilę nie zaznał co to jest mieć własny dom i 
w łasne ognisko. Z piosnek żołnierskich, z opowia­
dań kolegów wiedział, że serce w życiu człowieka 
odgrywa, a przynajmniej odgrywać powinno bard-.o 
ważną rolę, czuł, że i ou mógłby ukochać gorąco 
starą matkę, któraby na powrót jego z niecierpli­
wością oczekiwała, przyjaciół, znajomych, narzeczo 
ną, jeżeliby ją  posiadał, taką dobrą, cichą dziewe­
czkę, z jasno-blond włosami, która co niedziela cho­
dziłaby popłakać trochę na łące gdzie ostatni raz 
żegnali się i przeczytać dziesiąty raz listy, pisano 
z nieznanego kraju. Prosty, biedny człowiek czuł 
całą rozkosz życia rodzinnego i smutno mu było, 
że żyje tak jak kołek, sam jeden ua świecie. Nie­
stety, żadna z dziewcząt, które zd&I, nie spojizała 
naw et życzliwiwie na stare kulawe żołnierzysko.

Dozorca m iał szczególną manię. Największą jego 
przyjemnością było, gdy m iał chwilkę wolnego czasu 
pójść na miasto i wypuścić z klatki kilka ptaszków, 
jednakże m usiał to robić ogromnie uważnie, żeby 
ptasznik nie spostrzegł, gdyż nie miał mu czem 
zapłacić za wyrządzoną w ten sposób szkodę. Czy­
żyki, wróble, słowiki, sroki, kukułki, orły, papugi, 
sowy wypuszczał, gdzie tylko zobaczył; nie raz 
i nie dziesięć porządnie go zwymyślał jaki handlarz, 
lecz on obojętny zupełnie na to, s ta ł z głową za­
dartą do góry, jedną ręką zasłaniając sobie oczy od 
słońca i patrzył, patrzył jak m ógł najdłużej za ma­
łym  ptaszkiem, który z pieśnią dziękczynną wesoło 
wzbijał się w niebiosa. A na twarzy tego biednego 
człowieka była wtedy rozlana taka dobroć i taka 
radość, że poszkodowany musiał zamilknąć, jakby 
w przećzueiu, że jest wobec jakiegoś nadzwyczaj­
nego a potężnego wrażenia, którego zrozumieć nie 
może.

a .

Pewnej niedzieli, biedny dozorca ujrzał córkę 
gubernatora gdy siadała we własnej ławce w ko­
ściele. W  sukni bufiastej b ia łe j, z głową całą 
w drobnych złotych loczkach, wydawała się dozorcy 
nie przy z wyczajonemu do widoku strojnych i pięknych 
kobiet, jakiemś widzeniem niebiańskiem ; czemś tak 
cudownem i tak godnem uwielbienia, że gotów był 
upaść na kolana i modlić się do niej. W ypraw iał 
przytem  tak zabawne miny, że dumna piękność 
spostrzegła i zauważyła go :

— Co to za zabawne straszydło ? — szepnęła 
cichutko do ucha swemu sąsiadowi. — Chciałabym 
mieć coś podobnego, tylko koniecznie z porcelany, 
żeby postawić na toalecie.

1 lorjan nie zrozumiał słów, zauważył tylko u- 
śm \:ch  anielski i dwa rzędy drobnysh, jak perełki, 
* jJłów, które przytem wychyliły się z po za ust 
Karminowych, i to go do reszty oczarowało. Miłość 
prawdziwa, ta  rzecz tak rzadka na świecie, jak kw iat 
paproci co najmniej, rozwinęła się teraz w sercu 
nędznego dozorcy i na bardzo długo, na wieki całe 
m iała już tam  zostać.

Miłość ta  odebrała mu sen, apetyt, zdolność 
do spełniania obowiązków służbowych, zapominał 
zamykać więźniów i wypuszczać p taki; cały dzień 
był wstanie stać na ulicy i patrzeć w jej okna, 
nieczuły na wymysły woźniców, którym nieraz z pod 
koni prawie się usuwał. Jakim  cudem nie przeje­
chano go kiedykolwiek, to Bogu tylko jednemu 
wiadomo. Ukochana j ego mieszkała w ogromnym, 
kamiennym zamku, za wspaniałą żelazną bramą, 
przed którą dwóch żołnierzy calutki dzień chodziło. 
Piękny park angielski otaczał zamek naokoło. Z ja ­
kąż radością dałby biedny F lorjan  wszystkie la ta  
życia swego za jednę godzinę, w której by mógł 
wejść do tego pałacu, tak pilnie strzeżonego, po­
słuchać trochę gry na arfie tej ubóstwianej kobiety, 
przejść się kilka razy z nią po cienistych alejach 
parku, wchłaniać w siebie słodką woń perfum ró­
żanych, które zwykle używała, i — i podnieść jej 
wachlarz, gdyby upuściła na iię. Czuł jednak, że 
marzenia te spełnione nie będą . u dy, ale to nie prze­
szkadzało wcale snuć icb dalej. Między biednym, 
starym  dozorcą a panuą Józefą Yillegesus, jedyną 
córką i spadkobierczynią księcia Villegósus, naczel­
nego gubernatora kraju i ulubieńca j. k. m. stał 
m ur do przebycia iście chiński.

[Dokończenie nastąpi].

MOMTE-LEONE.
POWIEŚĆ 

P a w ł a  d ’A i g r e m o n t .  (101)
(Ciąg dalszy).

— Siostra moja —  rzekł Christowal — arty ­
stka całą duszą, nie m ogła odmówić sobie szczę­
ścia odwiedzenia jednego z wybitnych malarzy na­
szych.

Naraz, ujrzawszy na stalugach, w pełnem świe­
tle, portre t młodej dziewczyny z profilem arabskim, 
z aksamitnemi oczyma, o figlarnym wyrazie pary 
źanki prawdziwej, postąpił kilka kroków, opanowany 
wzruszeniern wielkiem a dziwnern, tak samo, jak 
przedtem, w teatrze.

— A ! — zawołała Jmaculata — j»k elegancko 
i z jakim  gustem urządzona je s t pracownia p ań ­
ska !... Tylko artysta Francuz potrafi nadać taką 
dystynkcję otoczeniu. Jeżeli pan pozwoli, przyjrzę 
się wszystkim tym obrazom, tak pełnym światła 
i powietrza, które nawet z odległości wydają się 
arcydziełam i, lecz wpierw chcę się nacieszyć w ra­
żeniem ogółnem... Musi pau kilka z tych obrazów 
do mnie przenieść, czy dobrze?...

Mówiła łagodnie, bez przesady, zwolna, szuka 
jąo wyrażeń dobize jej myśl określających. Cudzo­
ziemski akcent w ustach jej świeżych, jak kw iat 
granatu posiadał wdzięk nieporównany. Trzym ała 
rączki w kieszeniach ciemnej żakietki, obciskającej 
zgrabną jej figurkę. Kapelusik ciemny z piórem 
z lr-wej strony, nasunięty na czoło, rzucał cień na 
śliczną twarzyczkę, w pośród której błyszczały g łę ­
bokie oczy błękitne.

Poruszała się i chodziła lekko, z gracją, trak tu ­
jąc Maurycego, jak równego sobie, jak dawnego 
znajomego. Malarza to czarowało.

— Czy można byó milszą, bardziej pociągającą 
i sym patyczniejszą, niż ta  kob ie ta?  — myślał 
w duszy i odnosząc wszystko do jedynego ukocha­
nia swego serca, dodawał;

— Gdyby moja Noretka mogła przyjść, jakże­
bym był szczęśliwy !...

Na raz księżna odwróciła się, szukając oczyma 
Monte-Leoua. który s ta ł ciągle wpatrzony w płó 
tno na stalugach, daleki od tego, co go otaczało.

— Christovalu! — zawołała młoda dama — 
chodź, obejrzymy razem całą tę  pracownię cudo­
wną.

Monte-Leone zadrżał, jakby ze snu nagle zbu­
dzony.

— Co tob ie?  — zapytała Im acuiata, uderzona 
smutnem jego wejrzeniem.

N ie odpowiedział, tylko, zwracając się do Mau­
rycego, zapy tał:

— Wszak to portre t tego cudnego dziecka, 
które był ' wczoraj w loży pani de Prómesnil ?

Malarz zaczerwienił się cały.
— Tak. książę, to portret panny Noretki, czy 

ją  pan zna?...
— Bardzo dobrze.
I  nagi*, ulegając szczerej swej i prostej natu­

rze, malarz dodał:
— Uwielbiam ją... a pobudką wszystkich sta ­

rań moich około pozyskania sławy i  dostatku, to 
chęć podzielenia z nią życia.

Dlaczego Monte-Leone uczuł przy tych słowach

dziwną jakąś w sobie błogość ?... Dlaczego serce 
jego przepełniło się szczęściem ?... Nie mógłby te ­
go wytłómaczyć inaczej, niż sym patją dla tych 
dwojga dzieci, dla Maurycego, którego prawdopo­
dobnie znał lepiej, niż tenże przypuszczał i d.a 
Noretki, o której nic nie wiedział.

— Panna N oretka —  mówił Monte-Leone — 
zrobiła na mnie wrażenie szlachetnej i najmilszej 
panienki. Czy wolno zapytać, kto je s t to zachwy­
cające dziecię.?...

—  Sposób, w jak i ją  książę ocenia, zanadto 
mi je s t miły, ażebym nie powiedział panu o niej. 
N oretka jest artystką nieporównaną i kiedyś sławą 
pani Lemaire i pani Dcmon-Breton" dorówna. Kilka 
la t tem u w Luwrze ją  spotkałem.

Monte-Leone przerwał artyście.
— Kilka la t ? — powiedział. — W  jakim  więc 

wieku jest panna N oretka?...
— Sądzę, że ma la t dziewiętnaście.
— Nigdybym nie przypuszczał — rzekł-C hri- 

stoval, jakby zawiedziony.
Maurycy praw ił d a le j:
— Nadzwyczajny talent, z jakim  kopjowała ar­

cydzieła, ułożenie pełne dystynkcji i sympatyczna 
wesołość, najpierw mnie zajęły. Znalazłem się
w Luwrze przypadkiem  gdyż pracuję zwykle
tu taj, lub w pracowni mistrza Ląurencjusza Mathe- 
ron... i zacząłem odtąd tam uczęszczać, pociągnię­
ty wdziękiem ślicznej dzieweczki. Przekonałem się 
bardzo prędko, że je s t o tyle uczciwą, o ile piękną 
i zakochałem się szalenie...

— A potem ?...
— Potem  m iałem  i mam tylko cel jed en : pra­

cować, zdobyć sławę i majątek i... i wszystko zre­
sztą, co potrzeba, ażeby N oretka należała do mnie 
na zawsze.

Monte-Leone doznał znowu silnego wzruszenia.
— Ojciec pana wie o tych twoich zam iarach? 

— zapytał.
— A ja k ż e !... My z ojcem nie mamy tajem nic 

dla siebie.
— Ojciec pochwala pański zamiar...
— Pragnie go z całego serca. Trapi go tylko 

to, co i mnie dokucza okrutnie.
— Co takiego?...
— Ot, sławy dobiłem się już potrosze... ale za 

to kapryśna fortuna nawet mi końca nosa jeszcze 
nie pokazała. Ojciec chciałby m nie jak  najprędzej 
ożenić, bo dom bez kobiety, taki je s t okrutnie sm u­
tny..,!

— Dom beż kobiety? — rzekł Christowal — 
a matka pana?...

W yraz smutny powlókł twarz Maurycego
— M atka nie żyje już od la t dwunastu. Była 

to istota doskonała; ani ojciec, ani ja , nigdy nie 
pocieszymy się po tej stracie !...

Monte-Leone spojrzał ua siostrę wzrokiem łza­
mi zasz ły m ; usiłował zapanować nad sobą, ale nie 
podołał zadaniu.

— Biedny chłopcze — rzekł, niosąc chustkę 
do oczu — znam ja  dobrze tę  boleść!...

I uścisnął silnie rękę młodego człowieka.
Serce Maurycego wyrywało się z piersi ku te ­

mu obcemu, co tak radość i boleść jego odczuwał; 
Im acuiata zaś w drugim końcu pracowni przyglą­
dała się obrazom z uwagą zapalonej artystki i nic 
z tego co się działo, nie widziała.

Po chwili Moute-Leone odezwał się z lekkiem 
drżeniem w glosie:

— Panna N oretka podziela pańskie uczucia i za­
m iary?...

— Przypuszczam.
— N ie jesteś pan zatem pewny ?...
— N ie śmiałem jej o to pytać, sądzę jednakże, 

że mi sprzyja.
— A rodzina jej?...
— N ie wiem.
— Jak  się nazywa?...
— N oretka.
— Noretka — a nazwisko?...
-  N ie wiem.

—  A b !...
— Je j m atka ma jednę z największych praco­

wni ubiorów damskich.
— Czy wiadomo skąd pochodzi?... Czy pary­

żanka ?
—  N ie l... Powiadają, że wiedenka. Nazywa się 

Eleonora tylko. W ie pan zapewne, że teraz najsła­
wniejsze pracownice sukien, kapeluszy, bielizny, 
nazywają się krótko imieniem sam em : Bóża, Mar­
garita itp. Nazwiska rodzinnego nie używają wcale. 
Matka N oretki poszła za tą  modą, o położenie zaś 
jej towarzyskie nigdy pytać nie śmiałem.

— Jak  wygląda ta  pani Eleonora?...
— Mówią, że je s t bardzo piękna. Nie widzia­

łem je j nigdy — wiem tylko, że je s t uczciwą i szla­
chetną, że ma opinię bez skazy.

— Zamężna?...
— Nie. wdowa.
— Kiedy ukazała się w Paryżu?...
— Rozpoczęła barjeręu  sławnego krawca W alcka, 

a po kilku latach założyła pracownię na siebie.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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KRO N I KA.
Krakóto 18 lipca.

Kalendarz kościelny. Dziś, w sobotg Szymo­
na z Lipnicy i Kamilla, wyznawcy, ju tro  Wincentego a 
Paulo, pojutrze Czesława, wyznawcy i Kassjana, męczen­
nika!

Ju tro  w kościele Najśw. Marji Panny, kazanie o godzi­
nie 10 wypowie ks. J . Krajewski. Sumę odprawi następnie 
ki. Łan. J . Wojciechowski.

W kościele św. Katarzyny na Kazimierzu ju tro  rocznica 
poświęcenia kościoła.

W kościele ksigży Misjonarzy na Kleparzu i na Strado- 
miu ju+re odpust zupełny, tak samo w kościele Sióstr M :- 
łosierdzia u sw. Łazarza na Wesołej,

W kościele Bożego Ciała ju tro  nabożeństwo Bractwa 
„Pięciu Kan Pana Jezusa“.

W kościele św. Idziego ju tro  rocznica poświgee: ia ko­
ścioła.

Kalendarz astronom iczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 3 minut 53, zachód przypada o godzinie 7 
m inut 39, długość dnia golzin 15 minut 46.

S tan  pow ietrza. Dnia 18-go lipca o godzinie 7 rano, ba­
rom etr 741,6, termometr 19°2, wJg. 87%> zachm. 10 wiatr 
wschodni.

Kupujcie tylko n chrześcijan!

Konferencja pracodawców robót budowlanych, 
która rozpoczęła się wczoraj o godzinie 9 rano w sali 
magistrackiej trwała przeszło 4 i pół godziny. Prze­
wodniczył obradom p. Jacek Matusiński w obecności 
komisarza przemysłowego p. Nawratila i dra Schlieh- 
tinga, kierownika oddziału przemysłowego w Magistra­
cie. Po długich bardzo dyskusjach, w których 
udział brali oprócz p. Nawratila pp.: Odrzywolski, 
Strjjeński, Kozłowski, Kaczmarczyk, Bruszmcki, Trem­
becki, Biborski, Grabowski i Wduwiszewski, z kilku 
postawionych wniosków najwięcej omawiany był wnio­
sek p. Stryjeńskiego, dający robotnikom pewne ulgi 
oraz niejakie materjalne podwyższenie. Wniosek ten 
żąda, aby robotnicy wrócili do pracy na dawnych 
warunkach przez dni 14, poczem otrzymają zniżkę 
godzin pracy dziennej, t  j. pracować będą tylko od 
6 rano do 6 wieczorem, z półgodzinnym czasem' na 
śniadanie i półtoragodzinnym odpoczynkiem podczas 
objadu. Drugą koncesją, jaką daje wniosek p. Stryjeń- 
skiego, jest podniesienie płacy o 5°/„. Wniosek ten 
podany pod głosowanie, zyskał za pierwszym razem 
tylko 13 głosów na przeszło 70 głosujących. Po prze­
mówieniu p. Wdo wiszę wskiego na powtórnem głoso­
waniu za wnioskiem p. Stryjeńskiego oświadczyło się 
20 obecnych. Tym razem godziła się nań i częśó 
mniejsza majstrów kamieniarskich, oraz p. Bujas, 
maj. mur? ski. Nie mając nic lepszego do wyboru, 
mniejszość poleciła, w m jśl wniosku r .  Stryjeńskiego, 
traktować o zgodę ze strajkującymi. Większość sprze­
ciwiła się stanowczo powyżej omawianemu wnioskowi. 
Już z tego wiadaó, że do zgody — daleko jeszcze!

Długa konferencja pracodawców z p. inspektorem 
przemysłowym pozwoliła na wspólne omawianie kwe- 
stji bezrobocia. Przedewszystkiem p. Nawratii przed­
stawił pp. pracodawcom konieczność porozumienia się 
na drodze słusznych żądań, zalecaj ąo uwzględnienie 
przynajmniej dwóch punktów: skrócenia czasu praoy 
do 10 godzin, oraz podniesienia zarobku. Dalej p. in­
spektor, w myśl robotników, zalecał, aby wypłata od- 
pywała się w sobotę, o godz 6 wieczorem, na robo­
cie, a nie w szynku. O zniesieniu roboty akordowej 
nie może być mowy, iako też o żądaniu ubezpieczenia 
w kasie chorych niżej zarobku. Wreszcie radził p. ko­
misarz, aby w razie zgody nikogo nie wydalać, ni­
kogo nie karać i csłe zajście puścić w niepamięć. 
Żądaniu 10-godzinnej pracy zadośćuczynić już choćby 
dla tej prostej logiki, iż inne miasta Galicji, jak : 
Lwów, Stanisławów, Przemyśl i Tarnopol przyjęły za 
normę 10-godzinuą dzienną pracę.

P. Bruśnicki uważa, że obecny strejk jest sztu­
czny, wywołany i podtrzymany terroryzmem agitato­
rów. Wielu jest robotników, ktprzy ani myślą o strej- 
ku, wielu z nich przeklina swoich prowodyrów.

Na rogatkach bandy pijanych robotników czatują 
na idących do miasta. Niech władza weźmie się ener­
gicznie a strejku nie będzie. Następnie p. Kozłowski 
w dłuższem przemówieniu wykazuje, że strejkujący 
wbrew ustawie rzucają roboty, nie wypowiadając jej 
w przepisanym terminie.

W czasie wywodu p. Kozłowskiego wchodzi na 
salę dr A. Gross. iSa uwagę, że konferencja toczy się 
w gronie fechowem, dr Gross oświadcza, że wszedł 
jako dziennikarz (?). Mimo to przewodniczący oświad­
czył te członkowie zebianis nie życzą sobie obecno­
ści osób obcych; pan Gross musiał opuścić salę. 
Wyjście to spowodowało prof Odrzywalskiego do u- 
czynienia uwagi, że ODrady nie mogą byó uważane za 
coś tajnego, i sądzi że należy dać przystęp interesu­
jącym się tą sprawą. Zgodzono się więc, że dzienni­
karze mogą znajdować się na sali. P. Kozłowski w 
dalszym ciągu przedstawiał treściwie jakie skutki może 
odnieść wszelka koncesja na rzecz robotników, skoro 
ci powudowani przez prowodyrów, nie ustaną w żą­
daniach, skoro pierwsi skazując na budynki, domy i pa 
łaee, powiadają im, to wasze. Obiecanki prowodyrów 
są zbyt ponętne, ponieważ rozdają wszystko między 
robotników, naturalnie nie swoją własność lecz cudzą. 
Należy raz ukręcić łeb tej hydrze, nie dając żadnej kon­

cesji, żadnych ustępstw. Bobotnik żąda 10 godzin 
praey, kiedy my pracujemy po 16. Nie przychylać 
się do żądań strajkujących wogóle, a podnieść płacę 
jedynie tym, którzy na t t  zaBługują.

Gdyby strejk się przeciągnął dłużej, natenczas 
majstrzy wniosą arkusze płatnicze o umorzenie straty 
na rok bieżący, aby tym sposobem powetować wła­
sną stratę i aby tern samem rząd poniósł szkodę, bo 
nie robotnicy, ale majstrzy płacą podatek. F. Bruśni­
cki czyni uwagę, że zawsze według słuszności robo­
tnikowi płaeę podnosił. Prol. Odrzywolski sądzi, że­
by ogólnie zastanowić się nad sprawą strejku. Do­
brze i słusznie jest pamiętać o losie robotników. Sło­
wa p. Bruśnickiego o agitacji sztucznego strejku tra ­
fiają zupełnie do przekonania; prof. Odrzywolski 
tw ierdzi, że dla kamieniarzy wypada coś zrobió. 
Wniosków nie itawia, ale skrócenie czasu roboczego 
uważa za konieczne. To skrócenie da się wynagro­
dzić, jeżeli robotnik w energiczniejszym tempie bę­
dzie pracował. W przyszłości robotnik da się tak za­
prawić, że w skróconym czasie wykona swoją robotę 
a tem samem skróci się czas kontroli. P. Trembecki 
przytacza przykłady żyjących kamieniarzy, którzy mają 
po 60 la t i pracują, ale ci nie piją.

Po polemice p. Nawratila z p. Kozłowskim naj­
energiczniej przemawiał za koncesją na rzecz robo­
tników architekt p. Stryjeński, stawiając wyżej po­
dany wniosek. W toku dyskusji, w której bral1 u- 
dział pp. Kozłowski, Grabowski, Odrzywolski i Bi­
borski poruszono także sprawę wyzwolin czeladników 
murarskich, bo stosunek dzisiejszy jest zbyt luźny. 
P . Stryjeński stanowczo utrzymuje, że przy wymie­
ra n iu  akordu, robotnikom często dzieje się krzywda — 
należy uregulować płacę robotników przez klasyfika­
cję taryfową. Skoro nie można wrócić do stosunku 
patrjarchalnego należy dążyć do arytmetycznych sto­
sunków. Klasyfikacja t t  ma się rozciągać tylke do 
wyzwolonych i należy się postarać, aby włedza prze­
mysłowa nie wydawała książeczek robotniczych nie 
wyzwolonym murarzom. Komisarz p. Nawratii pod­
nosi, aby podmajstrzy był sprawiedliwy, pilnując spra­
wy pracodawcy, ale żeby był i sumienny względem 
robotników.

Fundacja ks. Marji Ogińskiej. Sejmowa komi­
sja administracyjna omawiając w r. 1895 sprawo­
zdanie Wydziału krajowego z czynności departamentu 
sanitarnego, podniosła w swem sprawozdaniu, że 
fundusz krajrwy płaci corocznie w przecięciu 12 ty­
sięcy 800 złr. za utrzymanie w Wiedniu podrzutków 
przynależnych do Galicji. Dzieci te, oddawane na 
wychowanie Niemkom, rosną w obcej mowie i oby­
czaju na cudzoziemców, a jako jedyną łączność z kra­
jem naszym zachowują to prawo świadczeń, do ja ­
kich kraj jest zobowiązanym wobec swych przynale­
żnych. Komisja poruszyła zarazem myśl, aby 'Wy­
dział krajowy zastanowił się nad tem, czyby nie 
dało zawiązać się u nas stowarzyszenia, któreby przy 
subwencji 12.800 rocznie, t. j. kwoty, jaką kraj dziś 
płaci na utrzymanie podrzutków w Wiedniu, podjęło 
się sprowadzać także dzieci z Wiednia do kraju i 
tutaj wychowywać na prawych obywateli.

Księżna Marja z hr. Potulickich Ogińska, jak  do­
nosi Czas, zawarła obecnie z Wydziałem krajowym 
układ, mooą którego zobowiązała się odbierać każde­
go roku co najmniej dziesięć dzieci chiześcijańskieh, 
przynależnych do Galicji, z wiedeńskiego zakładu 
podrzutków, przewożenia ich do swych dóbr, do 
Bobrka, w powiecie chrzanowskim położonych, a na­
stępnie utrzymywania i wychowywania ich aż do u- 
kończonego 10 roku życia. Fundubz krajowy opłacać 
będzie księżnej Ogińskiej za każde dziecko w pier­
wszym roku życia po 23 ct„ dziennie, w d-ugim ro­
gu życia po 19 ct., zaś od trzeciego do dziesiątego 
po 15 ct. dziennie. Przewiezienie każdego dziecka 
z Wiednia do Bobrku nastąpi kosztem księżnej Ogiń­
skiej.

Księżna zobowiązała się wychowywać dzieci te mo­
ralnie i higienicznie w lokalnościaci odpowiednich i 
pod należytym dozorem, a w stosownym wieku kształ­
cić je w naukach elementarnych czy tc w domu, czy 
w miejscowej szkole ludowej, stosownie do istnieją­
cych w tym kierunk u ustaw szkolnych. W czasie cho­
roby dzieci mają byó leczone i pielęgnowane kosztem 
księżnej. Księżna zobowiązała się oddać dzieci każde­
go czasu matce, skoro matka tego zażąda, po odbiór 
dziecka się zgłosi i jako matka należycie się wylegi­
tymuje.

Księżna przyjęła zarazem na siebie obowiązek do­
browolny z własnej chęci opiekowania d ę  temi dzie­
ćmi także i po ukończeniu dziesiątego roku życia ó 
tyle, że będzie się starała umożliwić ł  przygotowa­
nie się do jakiegoś pożytecznego zawodu. Wydział 
krajowy, zawierając ten układ, zastrzegł subie prawo 
wykonywania kontroli nad sposobem utrzymywania i 
wychowywania dzieci, przez swego delegata, którym 
zamianował posła hr. Antoniego Wodzickiego.

Zdrowie Modrzejewskiej jest w daleko lepszym 
stanie. Zupełne wyzdrowienie znakomitej artystki jest 
podobno tylko rzeczą czasu.

Wielki festyn Z zabawami dziecinnemi — odbę­
dzie się na dochód budowy szkoły polskiej w Białej 
d. 19 b. m. — W Babce komitet dokłada wszelkich 
starań, aby festyn wypadł świetnie, zadowolił wszyst­

kich — i przysporzy! fundusze na cel iście naro­
dowy.

W latkach podominikańskich zapaliła się wozoraj 
w piwnicy z niewiadomej przyczyny słonina. Ogień 
został rychło ugaszony przez 1 pluton straży pożar­
nej pod osobistym kierunkiem naczelnika p. Emino- 
wicza. Szkoda nieznaczna.

Stosownie du wzmianki naszej, umieszczonej dni 
temu kilka, o r.ocnym stróżu, któremu odebraro ha­
labardę, nadmieniamy, że nie oył to stróż krakowski, 
lecz z Krowodrzj.

W Paryżu umari p. Władysław Ordęga, Polak, 
pełnomocny minister francuski.

Z Paryża piszą: Znowu oryginalnego włóozęgę- 
filozofa schwytano podczas polowania nocnego. Jest 
nim Bafał Benoit, mężczyzna 38-letni, który ma 6 ty­
sięcy fr. renty rocznej, ale nie ma starego m.eszKa- 
nia! Komisarzowi policji oświadczył ten oryginał, że 
jest włóczęgą z zamiłowania, że nie może wytrzymać, 
dusi się w cztereoh ścianach, więc woli wędrować po 
ulicaoh, a sypiać pod mostami; nie robi jednak ni­
komu nic złego, przeciwnie, często pomaga swoim to­
warzyszom włóczęgi, bo rejent wypłaca mu regular­
nie co miesiąc 500 fr. z zapisu jakiegoś wuja. Ma 
czystą bieliznę w walizie, która jest schowane u por- 
tjera na dworcu Północnym i zmienia bieliznę od 
czasu w —  budyneczkach publioznych, gdzie się też 
myje; dzień spędza po w;ęirszej części w sali Bibljo- 
teki Narodowej, czytając nowe utwory literackie, a 
wieczorami chodzi nr koncerty i do teatrów.

Komisarz, sprawdziwszy to opowiadanie, wypuścił 
nowożytnego Djogenesa na wolność

W sp-awie celibatu. Literaturę francuską po­
większyło dziełko dra Boberta, poświęcone wyłącznie 
celibatowi. Duktór, rozumie się, powstaje przeciw 
wszystkim, uczuwająeym wstręt dc. związki małżeń­
skiego, i pomiędzy środkami, mającemi pułożyó kres 
rozwojowi stanu bezżennego, projektuje, aby rząd wy­
dal rozporządzenie treści następującej: Każde, kobieta, 
jeśli owdowieje w pewnym okresie czasu, po upły­
wie żałoby powinna wejśó w powtórne związki, w 
przeciwnym razie skazaną jest na noszenie czarnych 
szat aż do końoa swego życia. Co zaś do mężczyzn, 
wszyscy bez wyjątku, nie pojąwszy żon w ściśle o- 
kreślonym czasie, obowiązani są ubierać się w szaty 
koloru feuille morte, aby wystawieni byli r a  po­
śmiewisko zdrowo myślących obywateli.

Edmund Goncourt, znakomity powieściopisar- 
franousk* zmarł onegdaj wskutek kongeJtji płuo w 
Chaurosey (departament Sekwany i Marny) podcza* 
pobytu u Alfonsa Daudeta.

Edmund Goncourt, starszy brat Jnljusza, urodził 
się d. 22 maja 1822 r. w Nancy. Wraz z brasem 
dał się wkrótce poznać jako wybitny historyk cywi­
lizacji i powieściopisarz. Sztuka i moda XVIII wie­
ku znalazły w nbu Goncourtach swych historjogra- 
fów. Jako powieściopisarm, należeli on" do szkoły 
naturalistycznej. Styl Goncourtów odznacza się nie­
zrównaną zwięzłością i a-tyzmem.

W roku 1870 stracił Edmund ukochanego brata 
i ten cios wpłynął wielce - nie tylko na człowieka, 
lecz także na artystę i myśliciela. W Les fróres 
Zemganno, powieści, osnutej na tle życia cyrkowego, 
uwiecznił Edmund swój stosunek do brata. W osta­
tnich czasach pojawiały się koleino tomy „Pamiętni­
ków GoncourtOw“, które są niejako kroniką całego 
okresu życia literackiego w Paryżu1*.

Z kół rzemieślniczych otrzymujemy następujące 
pism o: Smutna prawda, a przecież bezustannie po­
wtarza się w naszym Krakowie, bo tymczasem poza 
Kraków nie sięgamy piórom. Nie trzeba na to wiel­
kiego sprytu i bystrych oczów, żeby w.dzieć z wielką 
boleścią, że wszystkie nawoływania ludzi myślących 
i szczerze życzliwych społeczeństwu naszemu dare­
mne, a społeczeństwo, choć narzeka najokropniej na 
wszechstronny wyzysk żydowski, przecież kupuje 
w sklepach żydowskich mając katolickie sklepy i 
bierze z tanich a ladajakich magazynów żydowskich 
zamiast udawać się do rzemieślników katolickich. 
Dla tego nasi rzemieślnicy z głodu giną, a żydzi po­
rastają w pierze i drwią sobie z nas w dodatku. 
To jest oburzające — jest to bowiem krzvwda przez 
nas samych wyrządzana narodowi i grzech prawdzi­
wy, bo współudz5ał w uciski; biednych... Wdzięczni 
my wprawdzie Szanownej Bedakcji za owe słowa, 
wypisywane na ozele kroniki Kupujcie tylko u chrze­
ścijan! ale czy to nie jest głos wołającego na pu­
szczy, skoro i państwo i słudzy aż do małego dzie­
cka popierają przemysł żydowshi, kupując u naszych 
wrogOw dla oszczędzenia nieraz marnego grajcara, 
któryby Bóg stokrotnie nagrodził... Ale i sami pp. 
kupcy i rzemieślnicy katolicy są to w inni; kupcy, 
że szukają prędkiego zysku, a rzemieślnicy, że nie 
znają często anuratności w terminie oznaczonym.., 
Czy to nie znajdzie się jaki apostoł biednego stanu 
rzemieślniczego, coby się temu poświęcił. Wszystkich 
oczy sę teraz zwrócone na Stowarzyszenie katolickie 
robotników „Przyjaźń", które obiecało ze wszystkich 
sił temu się poświęcić. Szczęść im Boże! Ale też 
wszyscy nasi rzemieślnicj powinni się ich trzymać. 
Jest to prawdziwa Opatrzność!...

Jeden za krocie rzemieślników.
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Niech ich nieszczęście! Dzisiejszy strejk m u­
rarzy bolesnem echem uf bija się w sercach ojców 
rodzin, przymuszonych do zawieszenia pracy. Biedni 
ludzie, nie mając odwagi stawienia czoła przymuso­
wi, zagrożeni pobiciem, cicho, z przekleństwem na 
ustach pędza dni na próżnowaniu. Mieliśmy sposob­
ność słyszeć rozmowę dwóch strajkujących.

Jakiś przyzwoicie odziany murarz, pytał 'ko leg i:
— Co dalej będzie?

. Na co otrzymał odpowiedź:
— Łatwo przewidzieć. Dopóki w szmacie znajdzie 

się jeszcze kilka reńskich, człowiek opędzi się po­
trzebom codziennym.

— Ba! — rzecze drugi — A jak zbraknie?
— Pójdę gdziekolwiek rąbać drzewo lub chwycę 

za rydel, a Zonę i dzieci, poślę pod kościół na że­
braninę. Niech ich nieszczęście pobije!

Obaj mówiący mieli łzy w oczacn i oglądając się 
trwożliwie czy ich Jnz który z strajkujących nie 
podsłuchuje, rozeszli się uścisnąwszy ręce.

Czemuż nie słyszeli tego prowodyrzy! Klątwa 
z ndt nieszczęśliwego ojca rodziny, oby straszliwym 
gromem nie spadła na ich głow y!

Od księdza rektora Centta otrzymujemy nastę­
pujące pismo : Na liczne zapytania kto w kościele św. 
Marka uskutecznił roboty restauracyjne, a mianowicie 
pozłotnicze, osobom interesowanym odpowiadam, iż 
restaurację kcścioła, zakrystji, kaplicy, kruchty, dwóch 
skarbców, tak wewnętrzną w sklepieniach filarach, 
ścianach mocno zarysowanych, z pomalowaniem, robo­
tami stolarskiemi, ułożeniem posadzek, jakoteż zewnę­
trzną w szkapach i dachu kościelnym, we własnym 
zarząizie przeprowadził p Józef Miarczyński, budo­
wniczy. Roboty malarskie wykonał p. Stanisław Ja- 
ohimowicz, malarz, a stolarskie p. Jan Zbik. Restau­
rację zaś i pozłocenie dwóch starożytnych ołtarzów, 
„ukrzyżowanego Pana Jezusa i Matki Boskiej“, ambo­
ny i buaowę nowego cyborium, wykonał p. Filip Wo­
źniak, pozłotnik. Dwa obrazy: Maiki Boskiej, w bo­
cznej nawie i pokłon Trzech Króli, malowane na drze­
wie, nadzwyczaj zniszczone, rekonstruował p. Abramo­
wicz, artysta-malarz. Wszystkie restauracyjne prace 
mianowicie w zakresie starożytności i stylu, odbywa­
ły się pod kierunkiem i ścisłą kontrolą c. k, konser­
watora, Wgo dra Stanisława Tomko wiozą. Komisja 
do sprawdzenia oceny i odbioru ukończonej restaura­
cji, złożona z osób: ks. Henryka Matzke, prałata scho­
lastyka katedry krakowskiej, ks. Teofila Midowicza, 
kanonika tejże katedry, obydwóch prowizorów domu 
ks. emerytów, dra Stanisława Tomkowicza konserwa­
t o r  i p Tadeusza Stryjeńskiego, architekta i konser­
watora, oraz miejscowego księdza Rektora—po szcze­
gółowym przeglądzie i zbadaniu części zrestaurowa- 
nych słowami pocnwalnemi, wyraziła wszystkim p a ­
nom udział w restauracji biorącym, swoje uznanie i 
zadowolenie; oceniając zaś pracę p. Filipa Woźniaka, 
pozłotnika, orzekła, iż uwydatnił w niej gruntowną 
znajomość w sztuce pozłotniczej, że ją wykonał su­
miennie, ze starannem i umiejętnem poszanowaniem, 
poprawą nadpsutych rzezb, oraz innych szczegółów 
stylowych.

Od p. B. Małeckiego, inspektora plantacyi i o- 
grodnika miejskiego w Krakowie, otrzymujemy nastę­
pujące pismo: Do artykułu „Starczy to na juszkę, 
brakło na pietruszkę11, umieszczonego w Kronice Gło­
su  Ncfcpdu z dnia 14 lipca Nr. 160, w którym jest 
mowa o zaniedbaniu skweru naprzeciw „Sokoła11, o- 
raz drogi jezdnej około teatru, pozwalam sobie udzie­
lić wyiaśnienia o tyle, że wzmiankowana droga nie 
należy do zarządu plantacyj miejskich; skwer zaś 
założony i utrzymywany kosztem Towarzystwa upięk­
szenia miasta — nieprzydzielony dotąd jeszcze zo­
stał temuż zarządowi do dalszej nad nim opieki.

Z poczty. Urząd pocztowy w Stecowej (powiat 
śniatyński) zostaje z dniem 31 lipca b. r. (dla b^aku 
lokalu ua pomieszczenie tego urzędu) czasowo zwi­
nięty. Z tego powodu przydzieloną jest miejscowość 
Stecowa, wraz z kolonją Rudolfsdon do okręgu do­
ręczeń c. k. Urzędu pocztowego w Śniatynie, a miej­
scowość Horbasówka do okręgu doręczeń c. k. Urzędu 
pocztowego w Horodence.

Ze Lwowa donosi nasz korespondent (wi) pod 
d. 16 b. m. Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miej­
skiej postawił radny p. Romanowicz dwa wnioski, 
poważnej dla naszego miasta doniosłości. Pierwszy 
zmierza do wprowadzenia we Lwowie przy trzech tu ­
tejszych szkołach ludowych, niedzielnych popołudnio­
wych kursów dla analfabetów, obejmujących naukę 
religji, czytania, pisania i rachuBku — na wzór po­
dobnego kursu, istniejącego z bardzo pomyślnemi, jak 
dotychczas, rezultatami w Kranówie w szkole ludowej 
na Kleparzu. Wniosek drugi domaga się, aby w miej­
skim zakła Izie sierot zaprowadzono od d. 1 stycznia 
1897 r. naukę zręczności jslójiu). Oba wnioski po 
wymownem uzasadnieniu ich przez wnioskodawcę, 
przyjęła Rada bardzo sympatycznie. Będą one trakto­
w ane regulaminowo.

Następnie dokonała Rada wyboru pięciu seKoyi: 
dobroczynności, finansowej, budowniczej, sanitarnej i 
organizacyjnej a zarazem szkolnej, dalej komisji pra­
wniczej, dyscyplinarnej, administracyjnej niestałych 

■ dochodów miejskich i delegatów.
Egzamin dojrzałości w Seminarium nauczy ciel­

skiem żeńskiem we Lwowie, odbył s.ę w czasie od 
dnia 9 czerwca do 10 lipca b. r. pod kierownictwem 
radców szkolnych dr Seweryna Dniestrzańskiego i 
Tymoteusza MandyJura z następującym wynikiem : 
Z uczenie Zakładu otrzymały świadectwo dojrzałości 
z odznaczeniem: Ansion Michalina, Bezkorowajna 
Julja, Bielska Helena, Grott Marja, Gruder Regina, 
Gruszkiewicz Zofja, Holflich Marja, Jasińska Helena, 
Kwiatkowska Marja, Matkowska Aniela. Nowożeniuk 
Marcela, Ostrowska Kazimiera, Reiter Eugenja, Roz­
kosz Kazimiera, Rzepka Marja, Schwarz Stanisława, 
Seidler Teofila, Seńkowska Wanda, Szatkowska Ma­
rja, Turkowska Zofja, Urba Marja, Wielgus Marja, 
Winnicka Zofia, Zarzecka Wanda, Zawicka Eleonora, 
Zorn Karolina, Żegestowska Marja.

Świadectwo dojrzałości otrzymały: Aug istin Ame- 
lja, Czayka Marcela, Czepiel Teofila, Duńczewska Ma- 
jja, Freund Sara, Gołogórska Kazimiera, Górska J a ­
dwiga, Hadrawa Elżbieta, Hewak Marja, Iwanicka 
Weronika, Kozikówna Salomea, Krupa Marja, Krzacz- 
kowska Helena, Lejmcn Katarzyna, Maciejewska An­
na, Makusch Adela. Moohnacka Jadwiga, Schmidt 
Celina, Seltenreich Marja, Sembratowicz Marja, Skrzy- 
szewska Michalina, Stetkiewiez Julja, Szczepańska 
Bronisława, Trent Kazimiera, Trusiewicz Wiara, Wa- 
rywóda Zofja, Weigel Leontyna.

Z eksternistek otrzymały świadectwo aojzzałości 
z odznaczeniem: Augustyn Ludwika, Brand Erne­
styna, Głuchowska Kamila, Jaskłowska Młłgorzata, 
Kubala Jadwika, Łopuszańska Marja, Si gal Marja, 
Sokołowska Olga, Święcicka Antonina, Żukowiecka 
Władysława.

Świadectwo dojrzałości otrzymały: Ascherman
Emilja. Bidzińska Zofia, Bielska Stefania, Damel 
Marja, Dereń Olga, Dreher Walerja, Eskreis Nesche, 
Fiderer Marja, Gilewicz Anastazja, Halan Aurelja, 
Hubicka Marta, Kłosiewicz Marja, Kowalewska He­
lena, Kraśniewicz Klotylda, Krąpiec Jadwiga, Krza­
klewska Marja, Kuchinka Klara, Liberacka Marja, 
Łysiak Łucja, Łysiak Maria, Siostra Bor. Miarka Hii- 
degarda, Miejska Marja, Mihułowicz Konstancja, Mu­
szkiet Jadwiga, Ostrowska Zofja, Sękowska Łucja, 
Ssałkowska Seweryna, Sprecher Leontyn?, Stadler 
Klara, Świeżawska Anna, Tauliczek Bronisława, Vil- 
laume Eugenja, Wojciechowska Rozalja, Zadorecka 
Wilhelmina, Zając Stanisława,Zawisza Marja.

Pozwolono składać po ferjach szkolnych egzamin 
poprawczy z jednego przedmiotu 1 uczeń: cy zakładu, 
a 8 eksternistkom, reprobowano na rok 7 eksterni­
stek. odstąpiły w toku egtaminu 3 eKsternistki.

Główna kwatera cesarska w Galicji. Ofice­
rowie i urzędnicy dworu cesarskiego, są jn ż  nadzwy­
czaj czynni i zajmuja się urządzeniem kwatery cesar­
skiej w Galicji, na czł3 wielkich manewrów, które 
się odbędą w miesiącu wrześniu. W tym celu wy­
kończono obecnie wielki połowy namiot cesarski, na 
podobieństwo namiotu, którego używał arcyksiążę 
Albert. Zrobiony on jest z szarego, nieprzemakalnego 
płótna. Na czterech rogach, zdobią go chorągwie o 
herbach i barwach cesarskich. Na wyraźne życzenie 
cesarza, całe urządzenie jest nadzwyczaj skromne i 
zawiera tylko niezbędne sprzęty do życia obozowego, 
Składa się on z trzech części. W środę rewidowała 
go komisja i znalazła odpowiednim.

W Burgu, robiono również próby z barakami 
drewnianemi. Są one tak zbudowane, że z wielką 
łatwością można je rozebrać i przenieść na inne miej­
sce. Urządzenie w nich również skromne i mają słu ­
żyć na pomieszczenie świty cesarskiej.

Z konwiktu 0 0 . Jezuitów w Bąkowieach pod 
Cbyrowem donoszą, iż zakład ten, rozwijający się po­
myślnie, przeprowadza u siebie w tym roku ważną 
zmianę, bo znosi tak zwany drugi oddział, droższy, a 
wprowadzić chce jednolite i równe dla wszystkich u- 
+rzymanie, ustanawiając pensję roczną dla jednego wy­
chowanka w sumie 300 złr. Zmiana ta zvskała w sze­
rokich sferach bardzo przychylne przyjęcie.

Garnitur szpitalny. W jednem z pism prowincjo­
nalnych czytamy: Nie w Rosji, w jednym z szpitali 
autonomicznych, zaszedł fakt następujący: Zmarło się 
włościaninowi w szpitalu. Był zamożny, więc żona 
przyniosła ubranie odświętne, aby w niem złożono 
zmarłego do trumny. Zarząd odebrał ubranie. Na po­
grzeb przybyła rodzina, trumnę, zastano jednakże już 
zabitą. Nie podobał się ten pośpiech przybyłym, a 
gdy dziecko domagało się natarczywie zobaczyć twarz 
oica. po dłngich korowodach odbito wieko. W tru­
mnie leżało ciało obnażone. Żona w płacz, srom dia 
familji; wołają: „Gdzie ubranie?11 Posługacz tłóma- 
czy się. że p. rządca nie wydał ubrania, p. rządca 
twala winę na posługacza. Wreszcie ubranie zualazio 
się, trupa obleczono. P. rządca tak się tym wypad­
kiem zmartwił, ze wdowie dał 4 złr. na mszę, by mil­
czała. W owym szpitalu wogóle garniturem umarłych 
iest ich własna skóra, jak lud powiada: garnitur szpi­
talny.

Rajem żydowskim będą niedługo Kuty. Z da­
wnej liczby 3.000 Ormian pozostało w mieście do 
dziś dnia zaledwie 300, reszta wyemigrowała do Be- 
sarabji. Ormianie się wynoszą, więc żydzi biorą górę.

Pożar. W dniu 14 lipca b r. o godzinie 6 7 2 
po południu wybuchł pożar groźny na Rudach w ta r ­
taku parowym, należącym do hrabstwa tarnowskiego

zapaliła się suszarnia, wewnątrz napełniona klepkami 
dębowemi, Niebezpieczeństwo było groźne, bo zabu­
dowania cegielni parowej są bezpośrednio połączone 
ze suszarnią. Z począ.ku był ratunek utrudniony, na­
stąpiła bowiem eksplozja tak silna, że pięciu straża­
ków niebezpiecznie zostało poparzonych. Akcią ratun­
kową kierował naczeinik Jamrowicz. Po nadiudzkiem 
wysileniu udało Pię pożar zlokalizować dopieru o go­
dzinie 12 w nocy. Ognia niedopuszczono na zewnątrz 
fabryki, za co należy się uznanie straży ochotniczej 
tarnowskiej jak niemniej etatowej. Szczerą wdz!ęczność 
żywimy dla pani Paszczowej, dyrektorowi, która się 
pc chrześcijańsku zaięła poparzonymi strażakami.

k s poseł Kopyciński powtórzył W Dąbrowie 
sprawozdanie poselskie, jakie składał poprzednio w 
Tarnowie. Po ukończeniu sprawozdania, jak donosi 
Gazeta Narodowa rozpoczęła się gorąca dyskusja. 
Zebrani włościanie dzielili się na dwie grupy zwa- 

. śnione pomiędzy sobą. Mniejsza znacznie grupa stała 
przy pośle Bojce i przy programie rzeszowskim, re­
prezentowanym przez czytelników i zwolenników P rzy­
jaciela ludu. WięKszość zaś znaczną tworzyli zwolen­
nicy ks. Stojałowskiego. Przybył także i sam ks. Sto- 
jałowski i w końcu dyskusji zażądał głosu. Mimo 
sprzeciwienia się komisarza rządowego, przewodniczą­
cy udzielił głosu ks. Stojałowskiemu. Komisarz wobec 
tego zgromadzenie rozwiązał. Włościanie rozeszli się 
uchwaliwszy ks. Stojałowskiemu wotum zaufania. Po 
oficjalnem zgromadzeniu zebrał czcigodny poseł wło­
ścian prywatnie, ażeby tam im odpowiedzieć na py­
tania, jakie zajmuje stanowisko wobec stronnictwa 
Przyjaciela ludu  i wobec stronnictwa ks. Stojałow­
skiego Wywody posła silne spraw iry na słuchaczach 
wrażenie. Ks. Stojałowski odpowiadał i tłómaczył się, 
w ten jednak sposób, że ks. Kopyciński salę opuścić 
musiał, a i sami włośuiaiiL prosili mówcę, aby przer­
wał. Gazeta Narodowa donosi, że ks. Stojałowski 
zamyśla ubiegać się o mandat poselski w piątej kurji 
i już objeżdża ciągle powiat Tarnobrzeski, Mielecki, 
Pilznieński, Dąbrowski i Tarnowski.

Z Dębicy piszą do nas: W niedzielę dnia 19-go 
b. m. urządza tntejsze Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół“ i Towarzystwo „Ojczyzna" wycieczkę do la­
su w Gawrzyłowy z następującym programem: 1) 
Wyjście o godzinie 2 popołudniu z miejsca zborowe­
go z gmachn Sokoła z muzyką. 2) Koncert muzyki. 
Sj Wspinanie się na słup o aagrodę. 4) Wyścig pie­
szy Sokołów. 5) Zabawy towarzyskie. 6) Wyścig we 
workach o nagrodę. 7) Losowanie fantów. 8) Ohór 
Sokoła. 9) ćwiczenia gimnastyczne. 10) Konkurs na 
najpiękniejszego mężczyznę. 11) Ognie sztuczne. 12) 
Gromadny powrót z lampjonami i muzyką. Dochód 
z wycieczki przeznaczony jest na budowę „Sokoła". 
Gdyby pogoda nie dopisała, zabawa odbedzm się 
w następną niedzielę.

Kółka rolnicze. W ostatnich tygodniach zawią­
zano Kółka rolnicze: w Koómierzowie (pow. Tarno­
brzeg); w Koźnicach wielkich (pow. Wieliczka); 
w Długołęce (pow. Nowy Sącz); w Turce (pow. Ko­
łomyja); w Obydomie ępow. Kamionecki); w Ożydo- 
wie (pow Złoczów); w Zalasiu (pow. Chrzanów);

Białej (pow. Limanowa); w Sielcach (pow. Tar- 
nobizeg); w Bojowicaeh (pow. Mościska). Ogółem 
zawiązano dotąd 1126 Kółek.

Nasze targi na bydło. Obo? iązująca obecnie u- 
stawa policyjno-targowa, jakkolwiek nie zbyt ściśle 
wykonywana, ochrania przecież choć w części tak 
producentów, jako też i kosumentów, mieszkańców 
miast i miasteczek od wyzysku niesumiennych prze­
kupniów i przelewaczy, nie dozwalając im przed go­
dziną 10 rano, zanim ludność miejska polrźeb swych 

•z pierwszej ręki nie zaspokoi na wykupywanie przez 
włościan ze wsi znoszonych na targ produktów, jako 
tc : masła, sera, jaj, drobiu, warzyw, owoców, zboża 
i t. p., a jakkolwiek ustawa ta jest rzadko ściśle 
wykonywaną, to jednak już samo istnienie jej i mo­
żność zastosowania, cc jedynie od energji i dobrej 
woli odnośnych władz miejskich zależy, przyczynia 
się niejednokrotnie do dobra tak mieszkańców miast, 
jako konsumentów, jako też i ludności wiejskiej rol­
niczej, jako producentów. Gdy więc przy tupnie  
i sprzedaży produktów, w których trauzakcje w ma­
łych tylko ilościach się odbywają, a zatem i różnica 
cen, czyli zysk przelewaczy, małe jedynie kwoty wy­
nosić może, mamy ochronną ustawę polieyjuo- 
targową — o ileż potrzebniejszą byłaby podobna u- 
stawa, p ra  3iw niesumiennym handlarzom i przele- 
waozom bydła, stanowiącego przy obecnie nizkich ce­
nach innych rolnych produktów, główny majątek 
i źródło doehodn tak zewsząd uciśnionego rolnika.

Jarm arki wszystkich naszych okolicznych miaste­
czek roją się formlnie od niesumiennych handlarzy 
żydów, a w części i oddanych im katolików, ludzi 
najgorszej kategorji, pijawek ssących krwawy pot 
biednego rolnika, których jedynem dążeniem i celem 
jest niesumienny wyzysk, a dodając do tego całe fa- 
1 a ligi ich naganiaczy i pośredników, kupno i sprze­
daż potrzebnego inwentarza staje się nawet dla in­
teligentnego rolnika wprost niemożliwą, a coż mówić 
o biednym włościaninie, nie mogącym sobie tern 
mniej poradzić z tą natrętną i zajadłą szarańczą. 
Handlarze ci nie trudniący się nieżem innem, zaie- 
wają już w świecie wszystkie nasze targi, obsadzają
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jak wilki wszelkie drogi i wykupują za pół darmo 
prawie siłą lepsze na targ pędzone bydło, przepusz­
czając jedynie gorsze sztuki, a głównie czi .n o -srka- 
te, za którem na Szląsku i Morawie ich miejscach 
zbytu jest mniejszy popyt. Wstawmy się vobec tego 
w położenie rolnika, chcącego nabyć po rzebne mu 
bydło; przybywa na targ i zabt je wszy tko h-psze 
bydło już w rękach niesumiennych wy/.yskiwaczy, 
którzy jedynie z ogromnym zyskiem, a nawet za po 
dwóiną cenę knpna przed chwilą zakuj ione sztuki 
pozłyć się zgadzają. Tak samo i sprzeda ący rolnik 
narażonym jest na to, że albo bydło swe jeszcze po 
drodze za pół darmo handlarzowi sprzedać jest zmu 
szonym, lub też, gdy się ostatei znie dostai ie na tar­
gowicę palrzeć jak każdy powr żnieiszy kup eo sztukę 
jego targujący wszeikiemi sp< Sabami, czy t. namową, 
czy [odnoszeniem nieistniejącyh wad i braków, czy 
wyśmianiem i gburowatem szyderstwem, czy wre-... 
siłą. przez pomienionych rycerzy wy ysku, od kupna 
odstraszanym bywa, a to jedynie w tym celu, aby 
pijawki te, niesprzedane bydł", bądź to w powrocie 
z targu, bądź też na miejscu w d> mu, niepowodze­
niem, stratą czasu, i wydatkami znieohęcontgo pro­
ducenta za j ól darmo nabyć mogli.

O chronię interesenta przeciw tej zgrai ze stro­
ny miejsci wych władz policyjnych i drogo przez rol­
nika. opłacanych prz-strzegaczy porządku i mov.y 
być nie może, bo policjanta czy też żandarma nawet 
z latarnią znali źć nie podobną, a j* żeli s;ę wyjątko­
wo jeden z tycb panów pojawi, t» nawet poważaym 
osobistośeiom pomocy jego wz>wa;ącym, interwencji swej 
wręcz odmawia, tłómacząc siętem. że w 3prawy prywatne 
się nie wtrąca, i nieraz z widoeznein zadowolenim 
przysłuchuje się tylko ohydni m c bi-lgom miotanym 
przez pomienionych rycerzy wyzysku. Jednem sh wim 
targi nasze stają się areną popisu, wyzysku i rozbo­
ju, pod ok cm w’adz upraw anego przez tych uprzy­
wilejowanych nowoczesnych ry>erzy obelg i wyzysku, 
zamiast być, jak to jest ich poznaczeniem , miejscem 
styczności i porozumienia si^ producenta z konsu 
mentem.

Ponieważ ze wszech miar cenny projekt poruszo 
ny nie dawno w szpa tach Głusu Narodu zaprowa­
dzenia sprzedaży bydła według żywej wagi po ■ enacb 
na targowicy każdorazowo uwid'cznionych, wobec nie 
dołęzstwa, obojętności i niedbalstwa naszych włącz 
miejskich, nie prędko będze uwidocznionym, byłoby 
przeto rzeczą pożądaną, by R/ąd zmusił miasta i gmi­
ny z targowicy zysk ciągnące, bądź to do jak naj­
prędszego wykonania pomiecionego projektu, bądź to 
do wprowadzenia odpowiedniej ustawy policyjnie tar 
gowej, w guście istniejącej już co do drobnych pro 
duktów, i śi isłem p zestrzegai iem tejże przez swe 
podwładne organy, w z ął w opiekę i tak już zewsząd 
uciskanego i wyzyskiwanego rolnika.

Proces polityczny. Przed kraikami sądu w Ka­
towicach rozpoczął się przy ogromnym udziale publi­
czności proces wytoczony zaiządowi polskiego Kółka 
śpiewackiego „Lutnia" za naruszenie ustawy o st>- 
warzyszeniach i za obrrzę płzewodniczącego gminy 
D;"8chla. Na ławie oskarżonych za>iada 7 młodych 
robotników. Ów Dirschel zaczął nękać „Lutnię" ro 
zmaitemi przepisami, które władze stosują tylko do 
Towarzystw politycznych, między innemi wzywał 
„Lutnię" o dostarczenie spisu członków, o tłómaczc- 
nie pieśni śpiewanych na posiedzeniach Towarzystwa. 
Zniecierpliw,ony zarząd wniósł ska.gę na „gorliwego" 
urzędnika do wydziału okręgowego. W skardze tej 
mają zachodzić wyrażenia uchybiające urzędnikowi; 
stąd skarga o obrazę. Do wniosku zaś że „Lutnia" 
jest Towarzystwem politycznem, doszedł skarżący na 
podstawie następujących spostrzeżeń: oto na jednem 
posiedzeniu zjawił się pewien redaktor i wypowie­
dział mowę rzekomo na tle jolitycznem, powtóre zwy 
czajem było, że na posiedzi niach Towarzystwa roz 
mawiano tylko po polsku; kto wymówił słowo nie 
mieckie, musiał zapłacić 5 feuigów kary. Sąd był 
zdania, żę „Lutnia" rugowała język niemiecki na ko­
rzyść polskiego i zarządz.ł bliższe badania, żali do­
niesienie urzędnika zgadza się z prawdą.

Krwawe zajście w okręgu świeckim podczas 
ostatnich wyborów, opisuje Gazeta Grudzińska jak 
następnje: Napaść na publicznej drodze wykonaną 
zosteła w powiecie świeckim i wymierzoną przeciw­
ko osobie pana Domaradzkiego z Pizysierska. Pan D. 
powraoał w zeszły czwartek z odwiedzin z Bukówoa 
o godzinie 11 wieczorem do domu. Niedaleko tej 
wsi napadnięty został nagle naprzód przez jednego 
a potem jeszcze przez trzech innych Niemców. Jedni 
z nich zatrzymali konie, a drudzy zaczęli lżyć i wy­
zywać pana D. Próżne były wołania jego, aby pu­
ścili konie, aż nareszcie pan D. zniecierpliwiony ze­
skoczył z bryczki, chcąc napastników odeprzeć. Ale 
była siła złego na jednego. Gdy więc napastnicy 
zaczęli rzucać się na p. D., tenże wyjął rewolwer i . 
celem odstraszenia ioh, wystrzelił bokiem w powie­
trze. To jednak nie skutkowało, a owi napastuicj t 
powalili pana D. na ziemię i zaczęli się pastwić nad 
nim, waląc w głowę kijami i to tak sijtoje, że roz­
cięli mu kostkę nosową i zadali inne rah$ w głowę. 
Pan D. zdołał broniąc się, njąó znowu rewolwer i 
strzelił do napastników, z których jednego trafił we 
•wątrobę, a drugiego w rękę, co wreszcie sprawiło,

iż odczepili się od niego. Furman, który poprzednio 
szybko powrócił do Bukówca po pomoc, spotkał p. D 
spieszącego również tam przed możliwą pogonią na 
napastników.

Pan Domaradzki doniósł zaraz nazajutrz o całym 
wypadku jrokuratorji w Grudziądzu, a zamierza uża­
lić się na żandarma w Bukówcu, który zaraz po o- 
wem zajściu proszony o dochodzenie sprawy, odmó­
wił tego, tłómacząc się. ze nie potrzebuie w nocy 
zajmować się jodubuemi sprawami

0 nowem zajściu nadgranicznem donosi Schle 
sische Volks Ztg. Zatrudniony w Powiecie pod Kru- 
świcą robotnik G. zamierzał w tych dniach odwie­
dzić rodzinę swoją, zamieszkałą W Królestwie Pol- 
skiem tuż na samej granicy pruskiej, chcąc żonie i 
dzieciom wręczyć pewną kwotę zaoszczędzoną z swe­
go zarobku. P „oajdował się jeszcze na terytorjum 
orue' i , mniej więcej dziesięć kroków od granicy, 
kiedy nagle przybiegli trzej żołnierze rosyjscy i rzu­
cili się na bezbronnego człowieka, porauili go stra­
sznie lancami t  pałaszami, odebrawszy mu całą go­
tówkę, jaką miał przy sobie. Następnie przeciągnęli 
go przez granicę, przywiązali do konia i w tym sta­
nie popędzili z nim do domu najbliższego strażnika 
granicznego. Nazajutrz dopiero wypuszczono robotni 
ka na wolność. Podobne barbarzyństwa dość często 
powtarzają się na granicy, należałoby im wreszcie 
zapobiedz.

Oryginalny afisz. Z Tomaszowa Rawskiego nade­
słano do Kurjera Warszawskiego autentyczny afisz 
następujący:

W najkrótszym czasie 
W sali klubu Obywatelskiego 

danym będzie 
K O N C E R T  

znanym skrzypeera 
FERDINANDEM KRYSZ 

Skończąey cesarskiój Akademii 
w Berlinie u prof. Joachima 

i pianistem 
JOSEPHEM BORNSTEINEM.

O dnia k^ncerta będzie osobno ogłoszono.
Oozywiście, afisz dopiął celu: obudził.. sensację.

Wiel<.ie zaniepokojenie i wrażenie wywoływało 
przez dwa tygodnie, jak donm-zą z Rzymu, zniknięcie 
burmistrza Frascati, dr Yalenzani, który podczas o- 
statnich wyborów występował jako kandydat stronni­
ctwa postępowego. Nareszcie nadeszła wiadomość, że 
Yalenzani wstąpił potajemnie do klasztoru. Ma on lat 
30 i posiada znaczny bardzo majątek.

Mianowania. Rada szkolna okręgowa zamianowała nau­
czycielami w szkołach ludowych: Henryka Baczyńskiego 
w Piskorowicach, Andrzej t Padecha w Nienowieach, Micha­
ła Wiszniewskiego młodszym nauczycielem 5-cio klasowej 
szkoły męskiej w Buczą zu, Jana Rottenberga starszym nau- 
czcdoleiu 5 klaBowej siicoły męski j w Czortkowio, Marję 
Zagórską młodszą nauczycielką klas-wej szkoły żeńskiej 
w Czortkowio, Jana Czerw ńskiego i Olgę Janiszewską star­
szymi nauczycielkami 4 klasowej szkoły ludowej w Mona- 
słerzyskach, Zenona Hankiewieza nauczycielem w Żurawin- 
cach, Julję Znańską "w Dęblinie, Emila Bilaszewskiego 
w Byszkach, Stanisława Połomskiego nauczycielem kierują­
cym 4 klasowej szkoły w Żabnie, Aguies kę Adamczykównę 
nauczycielką młod.-zą 4 klasowej szkoły w Żabnie, Kazimie­
rza Nowotarskiego nauczyeioiem w Żukowie, Wilhelma 
Antoniego Haluzę w Zarudc eh, Michała Doryka w Mila- 
tyczach, Marję Starakównę nauczycielką w Pasiekach Zu- 
br: eck'ch, Jana Odzi-żyńskieg > nauczycielem w Białej, 
Włod imierza Borkowskiego nauczycielem starszym 5 kla­
sowej szkoły męskiej w Brodach, Franciszka Bogusiewicza 
starszym nauczycielom 5 klasowej szkoły w Mościskach, 
Adolfinę Psarską nauczycielką szkoły ludowej w Bukowiu, 
Jerzego Windischa nauczycielem kierującym 2 klasowej 
sokoły w Kalinowie, Bazylego Kutnego nauczycielem szkoły 
ludowej w Horodyszczu Ceti arskiem, Stefana Piechnika 
nauczycie’em w Wolicy, Emilję Rotarównę nauczycielką 
w DrohO'-yczy, Sab nę Olgę Heilmanównę w Strzałkach, Ro­
mana Zobk wa naucz, w Pukowie, Koost. Ja-iielskiego 
w Wiśniowej, Michała Wytrwała w Skotnikach, Jakóba Ja ­
ckiewicza w Wodnikach, G. SzKoinita w Kniesńde, H. Sló- 
sarzową m. naucz. 2 klasowej szkoły w Kaszowie. Aleksan­
dra Kułynycza starszym nauczycielem 5 klasowej szkoły 
męskiej « Bóbrce, Michała Sicmsk ego młodszym nauczy- 
e:olem 5 klasowej szkoły męskiej w Kopyczyńcach Micha­
ła Króla stars ym naucz. 5 klasowej szkoły ludowej w Sta­
rem nieście, Michała Grudzińskiego i Józefa Krausa star 
nauczycielami 5 klasowej szkoły ludowej w Łańcuei-, E l­
żbietę Seeling równę kierującą nauczycielką 5 klasowej szko­
ły żeńskiej w Leżańsku, B rbarę Westwalewewiczównę młod­
szą naucz. 5 klasowej szkoły ludowej w Myślenicach, Marję 
Czeppównę młodszą nauczycielką 5 klasowej szkoły ludowej 
w Tam b-zewu. 't« ”iego Broszk ewicza młodszym naucz. 
0-klasowej mę-hiej w Bochni, Herminę Olzhauserównę star­
szą naucz. 5 klasowej szkoły żońskioj w Dolinie, Włodzi­
mierza Kalinowicza naucz, w Laszkach dolnych, Helenę 
Bohmównę mł dszą naucz. 2 klasowej szkoły w Sniatynie 
na Bałka' h, Ignacego Szpądrowskiego starszym nauczycie­
lem 3 klasowej szkoły ludowej w Krościenku, Pietra Woja- 
kiewicza naucz, w Żawoi na Wilcznem, Józefę Płaehecką 
młodszą nauczycielką dwu klasowej szkoły w Osiolcu, Marję 
Tworzydłową młodszą nauczycielką 5 klasowej szkoły w Sko­
mielnej Białej, Stanisława Germatę nauczycielem w Siedli- 
szowicaeh, Tadeusza Góreckiego w Przedborzu, Jakóba Pień- 
czaka w Hadykówce, Krzysztofa Fabiana nauczycielem kie­
rującym 2 klasowej szkol, w Wojutyczach.

Konkursy. Rada szkolna okręg, w Jarosławiu ogłasza 
konkurs na posady nauczycielskie z terminem do końca li- 
pca b. r. między innemi i na posadę nauczyciela religji 
obrz. gr. kat. w 6-klasowej szkole męskiej w Jarosławiu.

Sąd pow. w Skolem poszukuje djetarjusza, posiadającego 
egzamm tabularny.

W wyższym sądzie kraj. we Lwowie są do obsadzenia 
posady: rewidenta rachunkowego i praktykanta rachunko­
wego. Termin do 30 b. m.

Prezydjum Rady szkolnej krajowej rozpisuje konknrs na 
posadę dyrektora c. k. szkoły realnej w Tarnopolu. Termin 
dc 31 b- m.

Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych poszukuje nauczy­
ciela rachunkowości i korespondencji knpieckiej przy „Pr.-, 
ktycznyeh kursach handlowych w Czernich wie". Oprócz u- 
dzielania nauki powyższych przedmiotów pomagać będzie 
mianowany nauczyciel w kierowaniu praktycznemu sklepo- 
wemi zajęciami uczniów. Do posady przywiązaną jes t pen­
sja roczna w kwocie 800 złr., wolne pomieszkanie i coro­
cznie dwutygodniowy urlop. Kandydaci ubiegający się o tę  
posadę wioni uduwodnić należycie swoje kwalifikacje nie- 
tylko w zakresie rachunkowości i korespondencji kupieckiej, 
lecz także w zakresie praktyki handlowej. Podania należy 
wnosić najpóźniej do dnia 30 lipea b. r. na ręce Zarządu 
praktycznych kursów handlowych w Czernichowie [pod Kra­
kowem].

Licytacje. Dyrekcja poczt i telegrafów zamierza urządzić 
zakłady impregnacyjne dla słupów telegraficznych i przyj­
muje odnośne oferty do dnia 25 bm.

(Gazeta lwowska nr. 162).

Z egarek dam ski czarny z żółtą obwódką, nadto branso­
letka złota z łańcuszkiem i klamerką, na której wyryta je s t 
data, są do odebrania w tutejszej dyrekcji policji.

Do odebrania. W tutejszej dyrekcji policji złożono ostv 
tniemi dnianr następujące rzeczy do odebrania: Pierścień 
złoty, Binokle, Woreczek z niewielką kwotą, Tytonierka, 
Sylwetka złota, Parasolka, Pierścionek z zielonom okiem, 
Książka do nabożeństwa, Kapelusz, Ozdoby z drzewa, K sią­
żeczka asekuracyjna, Geometrja poglądowa część II., kilka 
książeczek legitymacyjnych kasy chorych, Kilka książeczek 
służbowych.

NekrologjE,. Katarzyna Tukalska, wdowa po przedsiębior­
cy, la t 78, zmarła w Krakowie 16 b. m.

Teatr, Literatura i Sztuka.
Opera w Krakowie.

Tydzień operowy zakończonym został wczoraj dzie­
łem uwydatniającem ze zdumiewającą potęgą dziejo­
wy charakter epoki francuskiej, bo rycerskość obok 
zniewieś iałości dworu, fanatyzm religijny przy bo­
haterstwie dla idei, wreszeie miłość szwalersbą i nie­
nawiść polityczną. Trzeba przyznać, że dla „Hugonu- 
tów", gdyż mowa tutaj o tern arcydziele Mayerbeera, 
posiada goszcząca na scenie naszej opera w obecnym 
składzie swoim komplet artystów dobrany a zatem 
pociągający oDrazem dobrej całości.

Zacbwjcano się wczoraj przedewszystkiem p. Ar- 
klową I słusznie. Głos tej artystki, przebiegający z ła ­
twością i naturalnością od tajemniczego szeptu miło­
ści do krzyku rozpaczy i całej t urty skraiDyoh uozuó 
wybornie się nadaje do roli Walentyny, łąc ącej ze 
spukojem form patos wysoki j namiętności Odczuła p. 
Arklowa, że w rolę tę, roznamiętniająeą się akordem 
istnej tragiczności, potrzeba włożyć całą duszę, całą. 
siłę temperamentu, więc też Walentyna pod rękami 
jej cieniowała się i stopniowała odpowiednio we wszy­
stkich fazach, stanowiąc jedoę z najgłębiej przez ar­
tystkę pojętych kreacyj. Co chwila uderzały nas w 
roli tej momenty porywającej siły, a trudno doprawdy
0 piękniejsze wrażenie sceniczne nad to, jakie zawdzię­
czamy p Arklowej w duecie z Raulem, kończącym 
akt 4.

W całej świetności także zabłysnął głos p. Flo- 
rjańskiego w roli Raula, odtworzonej z życiem wła- 
śeiwera tem u artyście. Zostając atoli pod urokiem J:-  
cznych miejsc, w których talent artysty jaśniał ca­
lem bogactwem zasobów wokalnych i niekłamanego 
zapału, trudno przecież opędzić się myśli, jak potę­
żne wrażenie śpiew ten byłby w stanie wywołać, gdy­
by p. Fiorjański do wspaniałego swego głosu zechoiał 
jeszcze dołączyć większą rozmaitość barw i większe 
cieniowanie, które podobno najlepsze opancerzenie prze­
ciw rnonotonności stanowi.

Co do innych artystów, pracujących wczoraj nad 
odtworzeniem pięknego dzieła Meyerbeerowskiego wia­
domo, że p. Camilowa, jako królowa Małgorzata znaj- 
daje się w swoim żywiole, zdobywając się na czystą
1 pewną koloraturę, uastępnie, że p.  Górski rolę br. 
Neyersa oddaje w rysach szlachetnych, wreszcie, ze 
postać Marcela, kryjąca pod szrrstkością żołnierską 
źródło wzniosłyoh uczuć wychodzi w interpretacji p 
Jeromina tak sympatycznie, iż za brak niskich' touow 
nie trudno rozgrzeszyć go przychodzi.

Do grona wspomnianych artystów wypada nako- 
niec wpleść z wielkim wdziękiem przez p. Kaspro- 
wiczową oddaną partję pazia, aby dać pojęcie o ko- 
rzystnem wrażeniu wczorajszego przedstawienia il , 
że i chóry zadanie swoj-tutaj woale sumiennie speł- 
uiają Z tego też powodu finał II aktu, tudzież sce­
na poświęcenia broni w niespożytym akcie 4, gdzie 
kompozytor grozę tragiczną za pomocą sił zbiorowych 
roztacza, zaliczyć możemy do najpiękniejszych epizo­
dów wczorajszego wieczora, który w dodatku krasiły 
tańce z niemałą gracją przez p. Rutkowską i p. Stau- 
czę wykonane.

Wychodząc atoli z teatru , żałowaliśmy dwóch 
rzeczy: 1) że przedstawienie odbyło się w czesko- 
włosko-poltkim języku i 2) że przez opuszczenie ca­
łego 5 go aktu, opera otrzymała zakończenie niemo­
ralne, o jakiem ani kompozytor, ani librecista nie 
marzyli. Na szczęście zarówno Mayerbeer, jak i Scri- 
be już nie żyją, więc protestować Die będę. St.
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H U M O R .
Narzeczonym jeszcze bgdąr 
Wciąż jeździłem na tandemie 
2 moją donną. Byłbym eh gtnie 
Tak objechał całą ziemig.
Dziś na strychu tandem leży, 
Ja  nad dolą płaczg łzawą,
Bo gdy żona w lewo jedzie,
Ja  na pewno mkng — na prawo... 

u - ------------------
no _  Wzigłabym was do służby, ale słyszałam, że macie
o- iaw aier f
n- — Proszg pani, jestem pewna, że i pani by się mój żoł-
o- nierz podobał.
** -----------------o- — Jakie zęby dostaje się najpóźniej?
>J» — Fałszywe.
Sy
Iul — Co to za podła komunikacja pocztowa, sześć razy jnż
s- pisałem do starego o pieniądze, a dotychczas nic hie do­

stałem !
—-O d  chwili, gdy się ożeniłeś, nie poznaję cię, zostałeś

j- Łomplet ly.n marnotrawcą.
— Trudno, to się należy pieniądzom żony.

Telegramy
!t własna „ G ło su  \a r o d u “t

Stryj 17 lipce, (w południe). W  zjeździe peda­
gogicznym bierze udział przeszło 200 osób. Miasto 

i udekorowane. Przyjęcie bardzo gościnne. Nabożeń-
b siwa na pomyślności wiecu odbyły się w trzech
I świątyniach. Obradom przewodniczy prezes Towa-
% rzyctwa pedagogicznego, książę Jerzy Czartoryski,
c linieniem  m iasta w itat wiecujących burmistrz Goet-

tlnger, imieniem powiatu marszałek hr. Dzieduszy- 
cki, imieniem oddziału stryjskiego Towarzystwa 
prezes Maryniak. Prez«s poświęcił gorące wspo­
mnienie pamięci honorowego członka tow arzystw a 

■ ś. p. Jabłońskiego. Sekretarzami wiecu zostali Po­
laczek, Semecek, Jahimoweki i Maksymowicz. Do 
komisji, mającej zbadać sprawozdania zarządu To­
warzystwa pow ołano: Swiechlego, Polaczka, Rey- 
manr , Iranitha, Bilińskiego i Bierońskiego. Po 
sprawozdaniach komisji lustracyjnej udzielono ab- 
solutorjnm zarządowi.

Po referacie Pierzchały o kursach anafalbetów, 
rozpoczęła się  żywa dyskusja. Obrady ranne trw a­
ły  cztery godziny. Referent dr Godz. M ałacho­
wski telegraficznie usprawiedliwił swoją nieobe­
cność, skutkiem czego kw estję pogadanek pedago­
gicznych i związku rodzicielskiego, przedstaw ił 
św ietnie i treściwie sam prezes. Zgromadzenie wy- 
Taziło życzenie, aby sprawą tą  zajęło się całe spo­
łeczeństwo.

Popołudniu drugie posiedzenie pełne i komisyj­
ne, wieczorem festyn. W sobotę trzecie posiedze­
nie i pożegnanie. Postawiono mnóstwo wniosków 
i rezolucji w sprawie polepszenia bytu nauczycieli, 
nauki rolnictwa, opieki nad term inatoram i, aseku­
racji członków towarzystwa i pomocy wza-emuej. 
D yrektor ginmazjum Petelenz bierze czynny udział 
w obradach. Przedstawiciele duchowieństwa są li­
czni. Pogoda sprzyja. Towarzystwo Moniuszki urzą­
dza bezpłatny koncert w niedzielę oraz wycieczkę 
do Rohorcza. Miasto dżw iga się z ruin pożarn z a ­
dziwiająco wspaniale i okazuje wielką ofiarność dla 
spraw y oświaty.

W ie d e ń  17 lipca (w południe). Rzeczoznawcy 
węgierscy uziitli podobno, że dokumenty stwier­
dzające, iż terytorjum sporne Morskiego Oka 
należało w przeszłam stuleciu do PolsKi, są a- 
pokryfami (!) Sprawa ta miała być rozpatrywa­
ną na wspólnych konferencjach ministrów obu 
połów monarchji. które kończą się dzisiaj. Miał 
być wybrany sąd polubowny.

Berlin 17 lipca (w południe). Cesarz W ilhelm 
w ysłał do K rety radcę rządowego Bumdlera, n ie ­
gdyś towarzysza Wis3manna, ażeby złożył bezstron­
ne sprawozdanie o tamtejszych stopunkach i wy­
padkach.

Zofja 17 lipca (w południe), W edług dzienni­
ków, m n iste r robót publicznych M atjarow przygo- 
tow nje projekt, którego celem jest uzupełnienie 
bułgarskiej głównej sieci kolejowej. Odgałęzienia 
i  linje drugorzędne, połączą główne środowiska 
produkcji ze siecią centralną kolei.

Petersburg 17 lipca (w południe). Do Nowoje 
wrem. telegrafują, że w Chinach objiw ia się ruch 
przeciwko misjouarzom. Bywały wypadki napadów 
na misjonarzy cnrześciitn. Na Formozie wybuchło 
nowe powstanie przeciwko Japonji.

Petersburg 17 lipca (w południe). Od kilku 
■dni w okolicach Petersburga pożar ogarnął lasjr i 
torfowiska. Wczoraj pożar zbliżył się do fabryki i 
składów prochu. Nad gaszeniem pożaru pracują żoł­
nierze i wynajęci robotnicy.

Petersburg 17 lipca, ( w południe). Praw. W u-  
stn ik  donosi, że otrzymał uwolnienie od służby ko­
misarz du spraw włościańskich gubernji lubelskiej, 
żukowski.

Paryż 17 lipca (w południe). Skutkiem parady 
na błoniach Longchamps 253 osób zachorowało na 
porażenie słoneczne, w te j liczbie 60 żołnierzy.

Paryż 17 lipca (w południe). Do zbadania sta­
n u  umysłowego Franęoisa wyznaczono czterech le ­

karzy, między innymi słynnego Garniera. Dzienuiki 
zaznaczają dość charakterystycznie, że Franęois „me 
Jest warjatem, ale a u  mętny um ysł1*. Franęois ma 
bardzo wysokie wyobrażenie o swoich zdolnościach, 
nważa się za wielkiego człowieka i okazuje polito­
wanie tym, kt, rzy tego uznać nie chcą. W ogóle 
Franęois je s t bardzo małomówny.

Paryż 17 lipca (w południe). Naoczni świadko­
wie powiadają, że po zamachu na F au re’a tłum  
zgromadzony na błoniach Longchamps stoczył bój­
kę sam z sobą. Rozniosła się bowiem złośliwa wia­
domość. że zamach był obstalowany przez policję 
% woli rządu.

MarsyIja 17 lipca (w południe). Przywiezione tn 
zostały zwłoki m argr. Moresa. W śród tłum ów ludno­
ść. przeniesiono trnm nę na dworzec kolei. Pogrzeb 
odbędzie się w Paryżu.

Londyn 17 lipca (w południe). Rząd zdecydował 
Się nareszcie przyjąć Li Hung-Ozanga jako gościa. 
Li-Hung-Ozang przyjął zaproszenie i zabawi cztery 
tygodnie w Anglji.

Ateny 17 lipca (w południe). W  Kalynes (pro­
wincja Apokorona) chrześcijanie zabili dziewięciu 
majtków barki tureckiej, którą ścigała łódź chrze­
ścijańska. Turcy z okrętu, do któ-ego ba.Ka nale­
żała, poczęli strzelać do kobiet i dzieci, zgromadzo­
nych w przystani. Liczba ofiar niewiadoma.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu11.
Wiedeń 18 lipca (rano). Starszy radca budowla­

ny, Mateusz Cholewa Moraczewski, otrzym ał order 
żelaznej korony trzeciej klasy.

Wiedeń 18 lipca (rano). Dziś, w sobotę, mają 
być ukończone rokowania ugodowe. Je s t nadzieja, 
że różLice zdań zostaną usunięte. Sprawa kwoty, 
sprawa waluty . sprawa bankowa nie były poru­
szane.

Budapeszt 18 ńpca (rano). W edług informacyj 
Eyyetertesa rząd węgierski postanowił załatwienie 
sprawy stosunku kwot odłożyć do przyszłego roku. 
Na wypaaek, jeśli teraz w Wiedniu uda się prze- 
piowadzić odpowiednio do interesów W ęgier całą 
ekonomiczną ugodę i rokowania, i  A ustrją nkończyó, 
rada ministrów uchwaliła Sejmu nie rozwiązywaó, 
lecz przedłożyć jeszcze obecnej Izbie sprawę odno­
wienia ugody oraz przyszłoroczny budżet, a dopie­
ro po upływie term inu wygaśnięcia mandatów roz­
pisać nowe wybory. W razie jednak, jeśli rokowa­
nia i tym  razem nie będą mogły osiąguąć pozy­
tywnych wyników, Sejm węgierski rozwiązany wę­
dzie we wrześniu a nowe wybory odbędą się w 
październiku.

Neunk.rchen 18 lipca (rano). S trejk jest c a ł­
kowicie ukończony.

Paryi 18 lipca (rano). Senator Juljusz Gui- 
chard zm arł nagle.

Paryż 18 lipca (rano). Zmarły Edmund Goa- 
court, cztery lata tem n napisał testam ent i wyko­
nawcą jego zamianował Alfonsa Daudeta. Swój 
znaczny majątek zapisał Gonconrt na utworzenie 
zakładu, który ma się nazvwaó „Akademją Gon- 
conrtów“. Dwnnastn literatów otrzymywać ma zna­
czną rentę i tworzyć areopag, który corocznie u- 
dzielać będzie nagrody 6 000 fr. autorowi najle 
pszego romansu. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. 
Edmund Goncourt pochowany Dędzie na cmentarzu 
M ontmartre, tuż obok swego zmarłego brata Ju- 
ljusza.

Paryż 18 lipca (rano) M inister marynarki, 
adm irał Besnard', zawiadomił radę ministrów, 
że z powodu nieustających zaburzeń na Krecie, o l-  
płynio na kreteńskie wody krzyżowiec „L-inais“. 
Znajduje się już tam francuski statek wojenny 
Cosmao.

Paryż 18 lipca (rano). M inister spraw zagrani­
cznych, Hanotaus, ma zamiar dać inicjatywę do 
zwołania europejskiego kongresu dla rozwiązania 
sprawy kreteńskiej.

Rzym 18 lipca (rano;. Wczoraj odbvł się ślub 
sześćdziesięcioletniego prezesa ministrów margr. 
Kudiniego z marsizą Incisa. Pierwsza żona Rudi- 
niego. przebywająca oddawna w zakładzie dla obłą­
kany h um arła niedawno temu.

Rz'm 18 lipca (rami). Ojciec św.. który od kil­
ku dni czuje się niezdrów, musiał odłożyć zapowie­
dziane przyjęcie nowego francuskiego ambasadora.

Madryt 18 iipca (rano). W edług oficjalnych 
źródeł, oadziały powstańców Je re ft. n spory i Mo- 
rejona pobite zostały w prowincji M itanzas. Gdy 
pociąg kolei zelaznej Zailiday był w ruchu, eksplo­
dował nabój dynamitowy. Oficer i maszynista są 
ranni. Zualeziono nadto dwadzieścia inuych nabojow 
dynamitowych.

Londyn 18 lipca (rano). W Izbie gmin za­
pytał B artle tt, czv Cham berlain otrzymał p o ­
twierdzenie niepokojących depesz z kraju M ata- 
bele, zwłaszcza co do braku środków żywności, 
jaki cierpią koloniści skutsiem  odcięcia komunika­
cji z M ifeking, craz co do niedostateczności sił 
zbrojnych. Cham berlain oświadczył, że potw ier­
dzenia tych wiadomości nie otrzymał. W edług o- 
statniej depeszy jenerała Harrisona, datowanej w

sobotę wieczorem, nie ma potrzeby posyłania tam  
posiłków wojskowych dla“ stłum iania powstania.

Londyn 18 lipca (rano) Fabryka bicyklów Hnnu- 
bera i Spółki w Coyentry spłonęła całkowicie wczo­
raj zrana. W fabryce znajdowało się około 4000 bi­
cyklów. Spłonęło również kilka sąsiednich domów. 
Szkodę obliczają na 80.000 funtów szterlingów. 
Sześćset osób jest pozbawionych pracy.

Londyn 18 lipca (rano) Do zatoki Delagoa 
przybył ponownie transport wojska z Lizbony.

Londyn 18 lipca (rano). Daily Chronicie dono­
si z Konstantynopola: W  Egin, w obwodzie Diar- 
bekir zostali Armeńczycy napadnięci i rozbici; 
czterystn zg inę ło ; miasto zostało złupione.

Ateny 18 lipca (rano) Rząd grecki Drzesłał 
mocarstwom ponowną notę w sprawie zajść na 
Krecie. Konsulowie w Kanei poczynili ambasado­
rom w Konstantynopolu przedstawienia by także 
postarali się o usunięcie Abdullah baszy.

Ateny 18 liDca (rano). W ynik całodziennej 
walki pod Apokoroną j^st nieznany. W każdym ra­
zie Turkom nie udało się wyprzeć ^powstańców 
z zajętych pozycyj. W fortecy NozareMf prowincji 
Agios-Vassilios powttańcy obiegli 3000 .tureckich 
żołnierzy. Rząd grecki wystosował noty do mo- 
capstw, przedstawiające, iż na Turków spada od­
powiedzialność za nowe krwawa wypadki i proszą­
ce o energiczną interwencję.

Kanea 18 lipca (rano). Pomiędzy wojskiem tn- 
reckiem wywiązała się wczoraj zacięta bitwa pod 
Ajokoroną i tiw ała  przez dzień cały.

Gospodarstwo i handel.
Walne zebranie Związha młynarzy galicyjskich odbgdzie 

gig dnia 15 sierpnia b r.
G alicyjski p rzem y sł fabryczny . Z przyjemnością stwier­

dzamy, iż gali' yjski przemi ń  fabryczny tornje sobie drogg 
poważnego zbytu wyrobów fabrycznych poza granicami kraju, 
wytrzymując sk ltecznie konkui ancjg tak poc irzglgdem cen 
jak i dobroć z zagranicznemi wyrobami

Przed kilku dniami doniosły wiedeńskie dzienniki, że 
tamtejszy „Oesterreichische Verkehrs Anstalt“ zamówił w 
fabrykach Pierwszego Galie. Towarzystwa akc. budowy wa­
gonów i maszyn w Sanoku, przbdtem Kazimierz Lipiński, 
120 sztuk wagonów cigżarowych. .Równocześnie dowiadu­
jemy sig, iż fabryka ta  oprócz wspomnianego zamówienia 
ma obecnie w robocie IDO wagonów dla Jeneralnej Dyrekcji 
„ustr Kolei państw, we Wiedniu i 10 wozó » cysternowych 
dla Towarzystwa akc. dl > przemysłu naftowego „Schodnica“.

Oprócz robót w dziale wagonowym ma fabryka liczne 
zamówienia w wyrobach masz>n i kotłów parowych, narzg- 
dzj wiertniczych i olorzymich rezerwuarów naftowych o 
pojemności do 300 wagonuw ropy.

P rzyjech a li do K rakow a.
Grand Hotel. A Wieczorek z Białego stoku, J . Czajkow- . 

ski z Kamionki wołoskiei, Z. Pawluch z Przemyśla, M. 
Kraus z Wiednia, K. Wachanek z Wiednia.

Hotel Saski. J . Adamkiewicz z W arszaw,. B. Górecki
z Król. Pols., M. Torosiew.cz ze Lwowa, Ks. A. Zmur?
z Poznania, K. v. Socher z Czech, A. Hoemer z tława ji. , 

Hotel DrezdeńsKi. A. Amrogowicz z Rzeszy-ka M Ru­
tkowska z Warszawy, Dr W. Rudkowsci z Wrocławia, J.
Rey z Dąbrowy gór., D. Rulunatm z Iiam ourga.

P O C I L I  K O L  5 J O W E .
Do Krakowa przychodzą:

<łd s t r o , ,  Wiednia, W arszaw y i Berlina: sodz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy;; godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Oświgcimia; gc-K 9 minut 37 prz< d noi u- 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i II  kl.); godz. 5 min. 3 po połuiln. osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (t>-zy k'asy); godz. 10 min. 10 
wieczorem osobowy. — Gd strony  Lw ow a: godz. 4-53 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny, godz. 8 min. 55 rano 
osobowy z Rzeszowa ; godz. 2 min. 24 po pnłuaniu błyska­
wiczny; godz. 2 min. 53 no połud. osobowy; godi 7 min. 30 
wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wieczór pospieszny. — 
Z W ieliczki: godzina 11 minut 15 przed południem 1 godzin* 

6 minut 45 wieczór pociągi migszane,.

fRubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
'cr.óra też za nią odpowiedzialności nie przy im ziej

0 dołowe kąpiele nosa bar­
dzo zdrowe.______

Na dniu 16 b. m. koło godziny 6-tej w eczorem 
została w moim kantorze sprzedana

4% renta węgierska.
W interesie sprzedającego upraszam, bj się zechciał 
zgłosić do inego kantoru.

W . B n j a ń b k i
1870 Dom Bankowo-Komisyjny i Biuro spedycyjne.

Rury steingutowe
okrągłe i jajowate, dwukrotnie glazurowane do w(i- 

dociągow, kanalizacji i drenowania.
S t u d n i e ,  ż ł o b y ,  d y m n i k i ,  k o m i n k i  i t. d. 

Kilka wagonów stale na  składzie. 
T e l e f o n  202.

Fr. Mcssoczy i St. Py tiar ski. 
Kraków, ul. Bracka nr. 5.

Mundury dla uczniów szkól średnich
najtaniej « magazynie krawieckim A .  B E R N  A C K I K G O  w Krakowie przy ul Sławkowskiej I. 6

1526 v i &  ś l v 1b  Ł i o + e l n  S a . s l c i o ^ o .

Materjały ściśle przepasane w gatunkach wytrzymałych. Kolorach pewnych. —  Robota dokładna
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I l k o T n i o n T O n i o  budynków, ruchomości, towarów 
UUGipiGUOlHd i zi)0ża od ognia,

Ubezpieczenia * T ^ hiod «r,' d0-c ia ,

Ubezpieczenia * y c la  czł#wleka *wszelkich kombinacjach 
przyjmuje dla k r a k o w s k ie g o  T o w a r z y s tw a

w z ą j e m n y c h  u b e z p ie c z e ń  i udziela wyczerpujących 
informacyj upoważaiouy do tego przez tę  Instytucję

Dr Władysław Miłkowski
w  K r a k o w ie , u l. św . A l i n y  l ir .  2 .  1849

Dziś w Sobotę 18-go Lipca
c t m m e i e i i t  

■O D E O N “
Krakóu,, ul. he. Gertrudy 27. 

PROGRAM: 1529
Reżyser: Fr. Regnls. ^ 0
Kier. muzyki: G. K. Hukd£[

Występ nowo zaangażo­
wanych artystów :

( 4  o s ó b )
Tańce i kaskady na to­

czących się łyżwach.

Mr. HanfitscŁew-M nrozow
ze swemi małpami na 

bicyklach.

FRYDERYK REGNIS
skrzypek-humorysta

ze swem niezrównanem 
„Tarara boom de 

w podróży".
ave

ze swym m iniatur, cyrkiem 
i  - w i e l e  s i ł  a r t y ­

s t y  o z u  y o ł i .

Od Soboty przedsta­
wienia przy ul. Lu­
bicz pod Gackiem, 

Nr. 13.

Wino owocowe
K o n y t a u t y  J e l s k i ,

1867 Karmelicka 43. 1-39

Hjćize
wyborne, w 5-cio kilowych pa­
czkach po 2 zlr., wysyłi willa 
Tubelle p. Śmietnic? r>a Grybów. 

1R66 1 4
D la  b ra k u  znajomości to­

warzyskiej, pragnąłbym zawiązać 
takową listownie. Uprzejme zgio- 
szenia pod „Rali 103, Krakór 
post« restitmę"._______1862 3
Największy skład m a sz y n  do  
s z y c ia  SINGERA czółenkowych 
I pierścionkowymi i  ro w eró w
iazela IWANICKIEGO następcy

>» C 4 
* 1

>* * CC m

PLAIDY damskie oryginału e angielskie
czysto wełniane i himalaja ładne odcienia bardzo lekkie • m

w cenie 5.50, 6, 7, 8, 11 złr. poleca w wielkim wyborze — t o w a r  ś w i e ż y

1 E C T J C 3 - -  S l ^ T J I D O  W I C Z  « i  i «,
w  K r a k o w ie  S u k ie n n ic e  L . 8 9 .______  F an m iw ien ia  w y s y ła  o d w r o tn ie .

& Do Handlu Antoniego Hawełki w Krakowie
nadszedł wprost od producenta ś w ie ż y  t r a n s p o r t  znanego ze swej dobroci i 

i przyjem nego smaku, naturalnego ;

Wina włoskiego „BARLETTA"
które na obecny sezon kuracyjny jako napój zdrowy i orzeźwiający poleca.

P T. większym Odbiorcom i Kółkom rolniczym udziela odpowiedni opust. 1727 9 10 i

EDYKT.
C. k Sąd powiatowy w Skawinie podaje do publicznej 

wiadomości, że d o b r o w o ln a  l i c y t a c j a  realności ob­
jętych lwh. 73 i 153 gminv Borek Fałęcki, do masy spad­
kowej po b łp . Izaku From m erze należących, odbędzie się 
30 lipca 1896 r. o godzinie 10-tej rano na miejscu 
w Borku Fałęckim

Cena wywołania obu tych realności, łącznie 2655 złr.
W adjum  266 złr.
W yciągi hipoteczne i akt oszacowania przejrzeć mo­

żna w tu t. sąd. Begistraturze a w dniu licytacji u ko­
m isji licytaayjnej. 1863 1 1

Skawina dnia 13 Lipca 1896.

£
s

► W

Na raty, za goiówkę znacznie 
1 niej.

Cenniki przesyła sig franco. 1851

ROWERY
z pierwszych fabryk angielskich, 
sprzedaje pod korzyst:remi wa- 
ru_1:a"ui ii ma: F r a n c is z e k  
A lb in , skład maszyn w Pod­
górzu, (stare przyjmuje w za­
mian.) 1799 5 10

Poszukuję lekcji
na wres, zaraz, ra  czas dłuższy. 
Zgłoszenia: 13. post. rest. Pleszów. 

1829 3 4

R o w e r
pneuaiatic, angielski prawdziwy 

bardze dobrym s ta i.e, jest do 
iprzedanla. Adres poda Adm. 

Głosu Narodu. 1803 3 3

WYDZIAŁ KRAJOWY
L. 45441.

O g ło s z e n ie
w  spraw ie wypow iedzenia obligacj j 

pożyczki k ra jow e j z r. 1883.
W  myśl uchwały W ys. Sejmu z dnia 28 września 

1892 r. wypowiada W ydział krajowy K rólestwa Galicji 
i Lodomerji z W ielkiem  Księstwem krakowskiem obligacje 
galicyjskiej pożyczki krajowej z r. 1883 z dniem 1-go li­
stopada 1896 r. i z dniem tym, w którym  także ich dal­
sze oprocentowanie ustaje, uznaje je  za płatne Galicyjska 
K asa krajowa a względnie Kasa pożyczek krajowych wy­
płacać będzie od dnia 1 listopada 1896 wszystkie przed­
łożone jej obligacje tej pożyczki, zaopatrzone w kupony 
bieżące w ich nominalnej wartości.

W ydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli 
■winkuiowanyeh obligacji pożyczki z r. 1883, że w wła 
snym swoim interesie, powinni jak najwcześniej postarać 
się u kom petentnych władz o zezwolenie na dewinkulację
tak, ażeby obligacje te  mogły bvó z dniem 1 listopada
1896 zrealizowane. 1864

We. L tvou ie  dn ia  15 lipca 1896  r.
l l

CT- ILsTowińskiego
Kraków, ul. Kopernika Nr. 8, Telefon Nr. 248.

posiada na składzie w wielkim wyborze trumny metalowe, 
dębów i z miękkiego drzewa, wieńce z sztucznych kwiatów, 
szarfy do wieńców z napisami, krzyże nagrobkowe, oraz 
wszelkie przybory pogrzebowe, urządza pogrzeby tak w mie­
ście jak i na prowincji od najskromniejszych do najwspa­
nialszych dla wszystkich stanów ze znaną sumiennością i 

[punktualnie uchylając wszelkie trudy pi... stałej rodzinie, 
posiada kilka grobów murowanych tak do odstąpienia 
jako też do wynajęcia, najp:gkniejsze nowe karawany oszzjone,
“ iramidalne i dziecinne niebieskie, zaprzęgi do wyboru, konie 
białe lub kare, remizy, powozy parokonne i jednokone, g a j  
zakład wysyła ludzi de asysty przy pogrzebach w pięknych

unifoimach. 1858 1 24

Zwraca my pono­
wnie uwagę

m dobroczynne działanie ką­
pieli nosowych O d o ł e m ,  
Znakomicie odświeżające długie 
działanie na błony śluzowe nosa 
i krtani orzeźwia tak, że każder 
kto się do odolizowania przewo­
dów nosowych przyzwyczaił, ta ­
kowych za żadną couę nie za­
niedba. Według naszegc osobi­
stego mniemania, są kąpiele 
nosowe dla ogólnego stanu z Iro- 
wia prawie niezbędne. — Każden 
to  przyzna, kto się do n.cb 
przyzwyczai.

Zapraszamy zatem wszystkich 
przyjaciół Octoln, zrobfć Ko­
niecznie próbę. Teraz podcza3 
lata jes t najbpsza pora do tego.
W prospekcie, )■ ączonym do 
tcażaej daszki O doln . js s t do­
kładne objaśnienie jak się ma 
postępować. 1740 1 4

Powiatowa Kasa Oszczędności

złr. 1,025.030-27

W  W I E L I C Z C E
W e d łu g  b ila n s u  z a  1 8 9 5  r . -w ynosił z  d n iem  31 

g r u d n ia  1 8 9 5 :
Stan wkładek oszczędności . . . .

„ zaliczek na zastaw papierów war­
tościowych .........................................

„ pożyczek hipotecznych . . . .
„ weksli s k u p io n y c h ........................
„ walorów funduszu obrotowego .
„ funduszu rezerwowego głównego
„ funduszu na pokrycie stra t przy

pożyczkach .........................................
„ funduszu na pokrycie s tra t z war­

tości ooiegowej walorów . . .
„ funduszu emerytalnego . . . .

Czysty zysk za 1895 r ..............................
Kasa przyjmuje wkładki oszczędności oprocentowując

takowe po 5°/0 — a udziela pożyczki hipoteczne i zaliczki

Masło deserowe
z Paszkówki,

sprzedaje do 18 ct. 7* funta
poleca 

H. FUGLEWTCZ,
dawniej K. KNORECK i Spółka 

Kraków,, Florjańa -a 23 1848

m, ś ta u rac ju jw  Hotelu Pollera

F. WććsicMego i  Krakowie,
O b j ą ć  za , 1 jsł *. 1380 

Sobota dnia 18-go Lipua b. r.
| Zupa piire z jarzyn 
l Sosól z gwiazdkami 
l łoi somme a la Garbior

Jajka w gwiazdirach 
Sałata z kurczęcia 

, \ Tembalziososalam ilanaiss. 
( Szt mięsa z kieiem 
, Polędwica a la Strasburg 

fTT J Filc dc beuf a ia St-ogonów 
1 Care cielęce a la Jard iu ier 
'  Szaszłyk barani po włosku 
. Crem de moca . 
f Pierożki z kapusty 
|  Abrico BordoiaiLseIŁ

Ser — Kawa

Wille
Sebastjana 

Nr. 12 
sprzedam.

U  1796 5-3

C u k ie r n ia  Z y g m u n ta
EO w Nowym Są-M ajew sk kego  

czu, poszukuje
U O Z N I A .

do p r a k ty k i.  1853 2 3;

i Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał J .  Tl . k ie m o je w s k i  za

I
wyrób znakomitych tn te k  n ie k le jo n y o h !  Takiem od­

znaczeniem żadna fabryka tu tek  poszczycić się nie może.
Do nabycia w Krakowh, Sukiennic -: Nr. 28 oraz we wszystkich 
___________________ handlach i trafikach. 1012

Galicyjska Spółka milowa
„ P O T O K “

podaje do wiadomości swych Członków, że dywidendę od 
udziałów podnosić mogą w domu bankowym ,,A.. R a c z y ń ­
s k i "  Rynek linja „A—B “.

Zamiejscowym przesłaną, będzie należytość listownie. 
Równocześnie zawiadamiamy chcących przystąpić do 

Spółki, że z 2400 udziałów, jest jeszcze 250 do wzięcia 
po cenie 1.100 koron za 1 uaział.

Kraków dnia 16 lipca 1896 r.
1857 i Galicyjska Spółka naftewa „P0T0K“

K. Scipio. Cz. Kieszkowski.

Uczeń z VI kl.
z braku Junduszów, dla dalszegc 
kształcenia się, poszukuje stancji 
wraz z wlktem, za udzielanie 
Iekoji uczniom z niższego gimn., 
od 1 wrzrśma b. r, Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje W. Swolkier w 
Myślenicach. 1847 2 3

Korzystny interes

3.760-—
587.540-6572
237.891-03
107.526-78

4 3 .1 4 8 -8 9 ^

2.016.87

927 747* 
1.784-83 

10.528-337a

na zastaw papierów wartościowych na 6%  rocznie.
Wkładki oszczędności składać można na konto cze­

kowe pocztowych Kas Oszczędności Nr. 811.165.
Wieliczka w Lipcu 1896 r.

D Y R E K C J A
Karol Czecz de Lindenwald. Florjan Nowacki.

Wilhelm Koch. 1840 2 3

z powodu słabości do odbłę. 
~iieni*, Wiadomość w MleczamiIkarmelicka 20. 1846 2 3

P o s z u k u j ę  k u p n a
apteł£l

z większym obrotem. Łaska­
we zgłoszenia: S. B. Prze­
myśl ulica Zielona N r. 23. 

1818 ~ ‘3 i

P I E G I
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego k r e m u  a m ­
b ro w eg o  D ra  C h risto ffa .

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczę­
towanych. - 504

C en a  8 0  cen tó w .
Główny skład w) L w o w ie

w aptece pod „srebrnym orłem“
“ iki ” ”  'Zygm. Rućkera dla K r a k o w a  

w aptece W. Redyka i E, Hellera. 
W  B r o d a c h  w aptece Leona 
Kaljlra.

Towarzystwo kredytowe i oszczędności w Białej
STOW ARZYSZENIE ZA R EJESTR O W A N E Z NIEOGRANICZONĄ POFJjJKĄ

fdotych czasów a liczba członków 628).

Przyjmuje wkładki na oszczędność w nieograniczonej wysokości 
i płaci od takowych p o ............................................................................. 5%

zaś na rachunek bieżący (zn zwrotem bez wypowiedzenia) po 472 %

Udziela pożyczek na spłaty w ratach kwartalnych i to na obligi po 672 % 
na weksle p o .............................................................................................. 7 7s /0

ZA RADĘ NADZORCZĄ:
A ) I ł l .  A dam czew ski X . J .  M a rkuze l

prężę*. Z A  D Y R E K C J Ę :  sekretarz.

Ł i.  C z e r n i a k .  1462 8 0

Potrzebni są
£ g e n c i

zs
Warunki b. korzysfue. Zgłaszać s ię  
do firmy: B. Szabłowski, Su 
kfennice 2. 1836 2 ć

Tanio 
a o nabycia

i)
m a ł o  u ż y w a n e ,

I i A c o m o b i l a  4-0 konna i  
m * ‘ c a r n i  .w  doDrymstanie- 
S r o t o \ / n i k .
C y r k n l a r k  a,

4) F a r n i k . 1855 2 3
T rien r .

6) W a g a  i r o z o w a  wszystko
, fabryki Ekerta w berlinie.

7) F ;,ka p łu g ó w  i kilka w o -  
z i  w  i szeiokim rafami.

Wiadomość w 8 !  .LadK ic m a ­
s z y n  r o l n i t z y i l i

Franciszka Albina
w  t o d g ó  -eu

Do w ynajęcia Każdego czasu 
mieszkanie

f r o n t o w e ,
na I  piętrze, składające się z 5-ciir 
pokoi, kuchni, przedpokoju i przy- 
należytości w domi pod 1. or. 5 
przy ulicy Szczepańskiej w Kra­
kowie. ’ 1821 5 3

H  Podgórzu
Plac Cesarza Józefa II, L. 96, jest 
p o m ie s z k a n ie  n? pierwszym 
piętrze, złożone z 3 pokoś i ku­
chni; zaś w parterze ż 6-ciu po­
koi i kuchni, każdej chwili do- 
wynajęcia. Również 5 ubikpeji na 
sklepy od strony frontowej z któ­
rych 3 wraz z Kuchnią a 2 bez- 
kucńni. — Bliższa wiadomość w 
biórzn Gustawa B arucha. 1841

P R A K T Y K A N T
c h r z e śc ija n in ,

od 14 do 16 lat z ukończoną 
4-ch klasową szkołą, znajdzii z a -  
la z  um ltszczenie  w handlu skór 
Antoniego Markiewicza i Spółki,.
w Krakowie ul. Florjańska 1. 29. 
Pierwszeństwo mają z fachu szew­
skiego. 1850 2 3-

Znakomite czem idło Heim i Friedrich
do obuwia o p  M o j o ą l z j d  jo ą lA A K raków , R ynek  ę ł. »7  

Iiin ja  A —B. 1525
W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukam i W . Korneckiego w Krakowie.


